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Z bioiącć) chwili.
Składki na nawrócenie cara. — Ekonomiczne porozumie
nie pomiędzy Rosyą a Niemcami. — Rozwój Bułgaryi. — 
Uznanie Francuza. — Twierdzenie w obec twierdzenia.

Pan baron Mobrenheim nie przyjął składek, 
zbieranych na rzecz biedoycb, cholerą dotkniętych 
Rosyan, w organie Drumonta, „Librę Parole“, po
nieważ, jak donosi „Paris“, składki te były manife- 
stacyą, skierowaną przeciw rządowi francuskiemu.
Te sensacyjną wiadomość potwierdza „Figaro“, do 
dając w nocie, którą mu prawdopodobnie nadesłała 
ambasada rosyjska, że stało się to na wyraźuy roz
kaz cara. Na zebraną sarnę, wynoszącą 80,000 
franków, łożyły całe szeregi dobroczyńców, których 
ożywiało życzenie gniewania raczój żydów, niż 
wsparcia sprzymierzonych „braci słowiańskich“.

Oto kilka humorystycznych podpisów, które 
zwróciły uwagę rosyjskiój ambasady i wywołały 
gniew na dworze petersburskim .*

Na nawrócenie cara, 10 c. Niech żyje Moiós 
i car — precz z żydowstwem (youtrerie), 50 c. Dla 
Rosyan, naszych sprzymierzeńców, antysemitów, 10 c. 
Vive la Russie, monsieur! (iluzya do Floqneta 
Vive la Pologne!), 50 fr. Carowi, który wyrzuoa 
żydów, 10 c. Gorące życzenie, aby Rosya powróciła 
do Papieża, 4 fr.

Car czuł się głęboko urażonym tak swawolnemi 
żartami, istnie paryskiego temperamentu, i rozkazał 
swemu reprezentantowi nie przyjmować pieniędzy. 
Pan Mohrcnheim pogardził składkami Drnmonta, przy
jął je jeduak i serdecznie za nie podziękował rosyjski ko
mitet w Petersburgu, na czele którego stoi książę 
następca tronu. „Librę Parole“ tryumfuje teraz, 
a p. Mobrenheim został nie przyjemnie skompromi
towany. Wątpić bowiem należy, czy car zakazał przyj
mować pieniędzy Diuraonta, w takim bowiem razie 
następca trouu nie byłby ignorował woli swego ojca. 
Bądź co bądź sprawa cala- jest komiczną — zwła
szcza, ze pomiędzy składkami figuruje 100 fr. Anny 
Burtnline, córki p. Mohrenheima.

Opinia publiczna w Rosy i, wobec rozpoczętych 
z Niemcami układów, zmierzających do porozumienia 
na polu handlowo-politycznem, zachowuje się bardzo 
sceptycznie. Wogóie panuje tam przekonanie, że 
się nie powiedzie osiągnąć polepszenia stósunków 
ekonomicznych pomiędzy obu państwami. W ptasie 
rosyjskiej kwestya ta jest przedmiotem ożywionó, 
dyskusyi, a najbardziój zajmującym momentem tój 
dyskusyi jest niezaprzeczony fakt, że znaczna część 
dzienników powitałaby z wielkiem zadowoleniem 
bezowocność wyżój wspomnianych usiłowań, pomimo 
ich niezaprzeczonych korzyści dla samejże Rosyi. 
Rzecz jasna, że źródła tój niechęci do ekonomicznego 
porozumienia pomiędzy Rosyą a Niemcami szukać 
należy w pobudkach politycznych. Ultra-narodowe 
organa prasy rosyjskiój nie cofają się przed otwar- 
tem wyznaniem, iż należy się obawiać, że polepsze
nie stósunków ekonomicznych pomiędzy Rosyą 
i Niemcami mogłoby pośrednio wywrzeć wpływ nie
pomyślny na przyjazne stósuuki polityczne pomiędzy 
Petersburgiem a Paryżem; podobnój ewentualności 
za jakąbądź cenę unikać należy, czyli innemi słowy: 
nieby nie miano przeciwko polepszeniu stósunków 
ekonomicznych pomiędzy Rosyą a Niemcami, byle 
tylko polepszenie to nie pociągnęło za sobą przyjaź- 
niejszego ukształtowania się stósunaów politycznych 
pomiędzy obu temi państwami. W przeciwnym bo
wiem razie musiałoby się objawić pewne niezadowo
lenie we Francyi, które w sposób niepożądany mo
głoby oddziałać na rosjjsko-frsncnzkie porozumienie, 
a temsamem usunąć podstawę dotycbczasowój zagra- 
nicznój polityki rosyjskiej. Rozumie się samo przez 
się, iż nie wszystkie dzienniki rosyjskie podzielają 
to przekonanie, jakoby handl >wo-polityczne poroża 
mienie pomiędzy Berlinem i Petersburgiem spowodo 
wało zarazem polityczne zbliżenie się obydwóch ga
binetów, a tem samem wpłynęło i na zmianę stó
sunków rosyjsko franeuzkich. Owszem są organa, 
które samego nawet polepszenia politycznych stósun
ków pomiędzy Rosyą i Niemcami nie uważają za 
nieszczęście i wypowiadają przekonanie, że takie 
polepszenie wyszłoby nawet na korzyść pokoju, by
leby ono nie pociągnęło za sobą zmiany w istniejącó 
koustelacyi państw europejskich. Jako przykład 
przytoczyć można dziennik „Nowosti“, który z za- 
dowoieoiem wita, że zrobiono pierwszy poważny 
krok do ekonomicznego zbliżenia się pomiędzy Rosyą 
i Niemcami, i że usiłowanie to nie straci swój war
tości nawet w tym wypadku, gdyby rezultaty ukła
dów nie doprowadziły do pożądanego celu. Rosya 
ma prawo życzyć sobie, aby bez najmniejszój szkody 
dla jój przyjaznych z Francyą stósunków, dotych
czasowe ugrupowanie się mocarstw nie stanowiło 
przeszkody do ekonomicznego zbliżenia się pomiędzy 
Niemoami a Rosyą.

Bardzo wymownem przeciwieństwem do rozluź
nionych stosunków serbskich jest położenie w Bułgaryi, 
chociaż w księstwie tem panuje, wedle rosyjskiój 
opinii, „anarchia“ i „kaci“ kierują sterem nawy 
państwowój. Wystawa w Filipopolu daje najlepszy 
dowód, jak się tea pracowity naród podniósł w kilku 
o tatni :h latach, mimo tak licznych przeszkód, sta
wianych ze strony rosyjskiój. Rólnictwo zaznacza 
wielki rozwój, przemysł wzrasta i udoskonala się, 
a przedewszystkiem handel robi znaczne postępy tak 
w imporcie, jak i eksporcie. Wywóz przewyższa
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nawet dowóz, co zaliczyć należy do b&rdio dodatnich 
objawów ekonomicznego życia. Rówuoczi śnie ze 
wzrostem handlu rozwija się żeglarstwo i komuui- 
tacya kolejowa z cywilizowanemi mocarstwami Eu
ropy. Położenie państwowych finansów jest dobre, 
nawet świetne w porównaniu do bankrutojącój Ser
bii, a mimo to, nie zapomniano o armii- Wojsko 
bułgarskie, które zdobyło już laury pod Sliwnlcą 
i Pirotem, będzie tóż w przyszłości ważuym pizeci- 
wnikiem.

Postęp we wszystkjch dziedzinach życia spełe- 
cznego Bułgaryi uznają nawet Francuzi, pomimo 
swych chorobliwych sympatyi rosyjskich. Współ
pracownik „Figara* stał się podczas swego pobytu 
w Zofii prawie wielbicielem księstwa. Uważa on 
przedewszystkiem bułgarskich mężów stanu za roz- 
sądiych i euergicznych polityków. Stambułów im
ponował mu swoją przezornością i żelazną, nieustra
szoną wolą, a Greków przyuajmuiój tem, że stulyo- 
wał prawo we Francyi i że w Ai*. skończył akade
mią z szczególniej8zem odznaczeniem. Doskonałą 
jest ironia bułgarskich miuistrów, motywujących 
francuzką nienawiść względem Bułgaryi. „Francja 
ze względu na Rosyą Die może być w istocie 
sprawiedliwą w obec Bułgaryi 1*

Skoro rząd rosyjski zaprzecza anteutyczuość 
dokumentów publikowanych w „8wobodzie", Stam
bułów winien urzeczywistnić swoją groźbę i rzeczone 
dokumenta wyłożyć na wystawie fllipopolskiój. Opi
nia publiczna w Europie nie daje wiary urzędowój 
rosyjskiój deklaracyi, ponieważ została już niejedno
krotnie „omamioną“. W najlepszym razie stwierdzić 
tylko można twierdzenia przeciw twierdzeniu rządu 
bułgarskiego i rosyjskiego. Czyż mamy uwierzyć 
w twierdzenie Rosyi, pouieważ jest potężniejszą ? 
Nie mamy dotychczas żadnego powodu, aby wyżój 
cenić Szyszkina (zastępcę Giersa) od Stambułowa, 
Zresztą pan Szyszkin zamierza — wedle „Now. 
Wrem.“ — zaprowadzić „nową erę obrony“ w obec 
zachodniój Europy. Wszystko ujemne, co dzienniki 
zachoduiój Europy ogłoszą o Rosyi, zaprzeczy rząd 
petersburski. Nikt mu oczy wiście zabronić nie może 
takiój obrony, ale niestety i Rosya nie może Europy 
zachoduiój zniewalać, aby wierzyła w zaprzeczanie 
każdego nieprzyjemnego faktu. Będzie to więc bar
dzo zabawna i naiwna praca bez celu.

hr. August Kinsky, hr. Józef Czernin, hr. Teobald 
Cierniu, bar. Zessner i bar. Wiedersperg.

Uznpelniajęce wybory rozpisano na 29 bieżą
cego miesiąca.

* Celem obmyślenia dalszych środków do prze
prowadź* nia budowy koś ioła katolickiego w Jerzy - 
cach oraz ustanowienia osobnój parafii katolickiój w 
Jerzycach iiiźój podpisany komitet zaprasza obywa
teli Jerzyckich na

Wiec w dniu 8 wrseńnia 6. r., 
odbyć się mający na sali p. Wendlauda o godz. 4 z 
południa.

Jerzyce, 29 sierpnia 1892 r.
X. Woliński, dziekan. Dr. Kożuszkiewicz. A. Barto
szewski. K. Wendland. Czerwiński. J. Brzózka- Stró- 
żyński. Bajerlein. Michał Palacz. Mager. B.Noskie- 
wicz. J. Kosicki, Marcin Muth. M. Bartkowiak. Wl.

Jakubowski. Stan. Chmielewski.

* ,8wietu rosyjski bardzo zadowolony, zaciera 
(nr. 190) ręce, że nie długo trwał „miodowy miesiąc 
polsko-niemiecki“, albowiem „Reichsanzeiger* jakoby 
w imieniu miuistra oświecenia zgromił aspiracye Po
laków.

Czy wystąpienie „Reichsanzeigera“ nastąpiło 
z polecenia ministra, czy drogą zupełnie postronną, 
jak się zdaje, nie wiemy. Tyle tylko pewna, że sy
renie głosy „Swietow“ t. j. orgauów słowiańskiego 
fałszu, u nas nie zrobią najmniejszego wrażenia 
wobec faktów, jakiemi się popisuje najnowsza poli
tyka rosyjska.

Jak nikczemną i podstępną jest polityka ta, 
widać i ztąd, że tenże „Swiet“ cieszy się rzekomo 
z emigracyi Rusinów do „Rosyi“, bo ona może dać 
powód w Wiedniu ambasado) owi rosyjskiemu do in
terwencji w sprawie ruskiój, ale jednakże „bracia 
Słowianie“ woleliby, żeby ta emigracya nie przy
brała większych rozmiarów, bo przez nie osłabia się 
żywioł ruski w Galicyi a — czego nią mówią — 
przysparza się kłopotu i kosztów pustój kasie To
warzystwa słowiańskiego dobroczynności.

* Z Berlina piszą w obronie młodzieży uni- 
wersyteckiój do „Kraju“ (nr. 34) co następuje:

„Tutejsza młodzież akademicka stała się przed
miotem bardzo żywych polemik w gościnnych łamach 
„Dziennika Poznańskiego“, rozpoczętych dwoma li
stami „studenta prawa“, który tylko co skończył 
studya i opuściwszy Berlin, do domu powrócił. Oprócz 
momentów z życia akademików tutejszych, które nie
raz poddawałem krytyce w listach moich, wysunęły 
się z pod pióra autora zapiski, w zupełnie fałszy- 
wem świetle przedstawiające stósuuki wśród mło
dzieży naszój, a nadtop osobiste, niebardzo godziwe 
same w sobie, w dodatku mijające się z prawdą za
czepki. Interes rozwoju sporój garstki dojrzewają
cych przyszłych oby watali wymaga krytyki, ale kry
tyki przedmiotowój i uczciwój, a taka krytyka nie 
wyziera ze wszystkich punktów obszernego elaboratu.“

Telegramy.
Paryż, 3 września. Ministrowie Ribot i Frey

cinet złożą w poniedziałek wizytę królowi greckiemu 
w Aixles-Bains w imieniu rządu francuzkiego. Car
not bawi już w Aix-les-Bains ; król grecki odwiedzi 
prezydenta, a prezydent będzie go rewizytował,

Ghamberg, 4 września. Prezydent Carnot 
odbył przegląd wojska tutejszego garnizonu i przyj
mował następnie kilku reprezentów władzy departa- 
ment&lnójjOraz delegatów robotniczych, którzy w swych 
przemówieniach zaręczali o wiernem przywiązaniu 
ludności sabaudzkiój do Francyi i rzeczypospolitój.

Marsylia, 4 września. Pr ybyło ta 30 ży
dów z Rosyi. Oczekują przybycia dalszój partyi z 
80 osób. Izraelicki komitet dobroczynny podjął się 
pomieszczenia i wyżywienia przybyszów.

Rzym, 4 września. Z Trapani donoszą, że 
mniój więcój przed dwoma tygodniami uwiedziony 
przez rozbójników posiedziciel dóbr 8an Giorgi zo
stał dzisiaj uwolniony przez urzędników porządku 
pomiędzy San Vito i Trapani. Dwóch rozbójników 
schwycono przy tój sposobności.

Heapol, 4 września. Przy uiicy Taverno za
walił się pałac; jednego zabitego i trzech rannych 
wyciągnięto z pod rumowisk.

Lizbona, 4 września. Tium robotników bez 
zatrudnienia udał się wczoraj przed ministerstwo 
robót i żądał chleba i pracy. Gdy minister oświad
czył, że żądania tego spełnić nie może, chcieli się 
robotnicy gwałtem wedrzeć do ministerstwa. Poli- 
cya przyaresztowala kilka osób i przywróciło spokój.

Londyn, 4 września. Biuro Reutera donosi 
z Pittsburga, że wczoraj wieczorem pasażerzy okrętu 
wycieczkowego, mijając fabryki Corvegiego pod Ho- 
mestaed, zaczęli wyzywać zatrudnionych tamże robo
tników Wskutek tego, załogujący tam oddział woj
ska puścił się natychmiast w pogoń za parowcem i 
uderzył bagnetami na pasażerów. Wśród ogólnójpa 
niki poraniono jednę kobietę i kilka dzieci. Przy 
aresztowano około 20 osób, które będą stawione 
przed sąd za zakłócenie pokoju.

Wiedeń, 4 września. Jak słychać, cesarz wy- 
jedzie w poniedziałek wieczorem do Czech i odwie
dzi kilka miast, gdzie się będą odbywały ćwiczenia 
wojskowe.

Wiedeń, 4 września. Wczoraj odbyło się tu 
socyalno-demokratyczne zebranie, w którem wzięło 
udział około 2000 osób. Przemawiał Bebel z Ber
lina o powodach powstania i celach socyalizmu w 
ogólności, oraz o stanowisku niemieckiój socyalnó, 
demokracji w szczególności. Austryackim socyali- 
storn zalecał Bebel, aby domagali się ogólnego glo
sowania.

Praga, 3 września. Następujący posłowie 
złożyli mandaty do Sejmu czeskiego: z kuryi fidei- 
komisarnój wielkiój własności hr. Fryderyk Kinsky, 
hr. Franciszek Ledebur i ks. Zdenko Lobkowitz; 
z kuryi niefideikomisarnój wielkiój własności hr. 
Ferdynand Buquoy, hr. Engelhardt Wolkenstein,

WUreb, 6 wrześni» 180.
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rolę. Zwrócono uwagę, że wyrazie przejścia wnio
sku tak zamożni kontrybnenci ua>zkołę symultanną, 
komunalną jak fiskus wojskowy* właściciel fabryki 
gnana i inni odpadną, gmina straci ich wkładki, bo 
nie mieszkają w gminie, a że w ostatnich czasach 
nałożono na gminę jerzycką znaczne ciężary, a mię
dzy innemi na zaprowadzenie elektrycznego światła, 
więc ulęknięto się nowego ciężaru i radni polscy co
fnęli swój wniosek, nie zrzekając się jednak 
wienia takowego po bliższem rozpatrzeniu się w sto
sunkach finansowych. Szczególnie ostatnie obciąże
nie budżetu jeżyckiego przez zaprowadzenie światła 
elektrycznego, da się uczuć Jerzyczanom.

Z Polaków nikt tego nie pragnął — a ci z fa
brykantów jeżyckich i obywateli niemieckich, co go 
pragnęli dla swój wygody mogli się w inny sposób 
postarać o oświetlenia swych domów i zaradzić so
bie, a nie na koszt tak biednój gminy i gdzie ubó
stwo się sprowadza zewsząd i obciąża etat gminny. 
Rzeczywiście że to prawdziwe szyderstwo, ironia, 
aby Jerzyce gdzie tyle biedy, gdzie ’/< idzie spać 
o 9, aby ono miało wyprzedzać die grosse Haupt 
uud Prowinzialstadt Posen, gdzie dotąd światła ele
ktrycznego nie ma zaprowadzonego, chyba że wzór 
weźmie Pcznań z Jerzyc. Będzie jaśniój zatem we 
wielu szynkach, knajpach, restauracjach, których 
tu spora liczba — zdemoralizowana hałastra, która 
z Poznania na tańce i bachanalie tu do Jeżyc przy
chodzi, będzie miała za to w nocy jaśniejszą drogę. 
Prawda że Jerzyce więcój na zachód położone, więc 
też w cywilizacji winny naprzód kroczyć! Dosyć, 
że przećywilizują te biedne Jerzyce. A kto temu 
zbytkowi winien? Niedopisanie i nieslownośo dwóch 
radnych gminnych Polaków, z których jeden chociaż 
zdrowy na sesyą nie przyszedł, drugi chociaż przed 
zebraniem przyrzekł glosować przeciw, potem na se- 
syi wstrzymał się od głosowania i tem sparaliżował 
całe staranie reszty reprezentantów Polaków, aby 
nie przyszło do skutku elektryczne oświecenie, czemu 
byli przeoiwni. I tak niedopisaniem 3 Polaków 
przeszedł projekt tak nas cywilizować mający, a 
skutki tego nowego obciążania dadzą się we znaki, 
gdy będzie potrzeba pieniędzy

1) na wyznaniową szkołę katolicką,
2) na wybudowanie kościoła katolickiego i jego 

«dotowanie
8) na wybudowanie ochrony katolickiój.
Sprawa wyznaniowój szkoły w Jerzycach co

fnięta ale nie usunięta całkiem. Ufamy, że nasi re
prezentanci jerzyccy, zebrawszy wszystkie dane staty
styczne z etatu gminy ją na nowo podejmą, chociaż
by gmina jerzycką musiała zrobić ofiary, ale gdzie 
idzie o tak wielki cel jak wychowanie religijne dzieci, 
aby wiara katolicka całą naukę i wychowanie 
dzieci w szkole przeniknęła, tam już od ofiary co
fnąć się nie trzeba. A w szkole symultannój jaki 
to niepewny ten stosunek nauczycieli katolickich do 
protestanckich, jak to często szala się przewraca na 
korzyść uprzywilejowanój protestanckiój strony, pod
ręczniki szkolne jak często są wątpliwego kierunku, 
a nieraz wprost obrażające uczucie katolickie, jakie 
nieraz skrępowanie w duchu, w praktykach religij
nych wyznaniowych. Więc odzywamy się do naszych 
radnych gminnych, którym zaufanie gminy powierzyło 
bardzo ważne zadaDie, niechaj z całą dojrzałością— 
rozwagą ale i odwagą dopilnują sprawy, b i za nią 
będą odpowiedzialni Bogu i społeczeństwu, które im 
mandat powierzyło.

Jerzyce, 1 września.
Stósunki gminne w Jerzycach coraz więcój się 

organizują z szybkością i nagłością, która pytanie, 
czy na dobre i na pomyślność Jerzyc wyjdzie. W tych 
dniach na posiedzeniu rady gminnój jeżyekiój roz
grywała się sprawa szkoły naszój. Ma ona chara
kter parytetyczuój czyli symultannój. Jakim sposo
bem ona z katolickiej na symultanną się przedzierż- 
gaęla, to gminie całój było niewiadomo, bo cała 
gmina o to pytana nie była, a podobno ongi niesta
wienie się jednego katolickiego członka dozoru szkól- 
nego sprowadziło tę zmianę. Na 1200 dzieci kato
lickich jest tylko 800 ewangelickich. Oczywista, że 
gminie, gdzie” mieszka 8 tysięcy przeszło katolików 
z 1200 dziećmi szkólnemi, zależeć winno bardzo na 
tóm, aby mieć szkołę wyznaniową — katolicką, a 
nie mieszankę, gdzie inspektorowie i nauczyciele we 
wykładzie, w podręcznikach, w calóm ustroju szkól- 
nym, muszą być niezmiernie skrępowani i gdzie nie 
może zabraknąć starć a przyuajmuiój wewnętrznych 
niechęci. To tóz czterech reprezentantów gminy 
pp. dr. Kożuszkiewicz, architekt Margowski, budo
wniczy Jakubowski i Czerwiński, podpisali wniosek 
o rozdzielenie szkól jeżyckich na wyznaniowe. Wnio
sek ten przyszedł pod obrady całój rady gminnój — 
z Polaków nie stawił się jeden radny, — cho
ciaż w sprawie tak ważnój nie powinien byl brako
wać. Usposobienie dla tego wniosku, tak bardzo 
dobro jeżyckich dzieci obchodzącego, nie było nie
przychylne nawet radnych ewangielickiego wyznania. 
Ksiądz dziekan Woliński i pastor Buchner oświad
czyli się nieurzędownie za szkołami konfesyjnemi. 
Radni ewangelickiego wyznania mieli też to przeko
nanie, że w razie przeprowadzenia szkól konfesyj
nych królewska rejeneya z funduszu przeznaczonego 
na szkoły „zur Beförderung des evangelischen 
Deutsch thums“ udzieli im znacznój subwencji na 
wybudowanie szkoły ewangelickiej i na jój udoto-
wanie. Mimo to do decyzyi nie przyszło, chociaż 
wynik glosowania za konfesyjnemi szkołami nie ule
ga! wątpliwości. Kwestya pieniężna i tu jak we 
wielu innych rzeczach tego świata odegrała .swoją

Walne zebranie Towaniflwa ii. Rafała.
Zeszłego piątku odbyło się w Moguocyi walne 

zebranie Towarzystwa św. Rafała, zajmujące się 
katolikami, wyjeżdżającymi z Europy. Obradom 
przewodniczył prezes Towarzystwa, książę Isenburg, 
wyrażając szczere zadowolenie z tak licznego zebra
nia, na które, oprócz członków, przybyło wielu przy
jaciół tego Towarzystwa.

Pierwszy mówca, jeneralny sekretarz i poseł do 
sejmu pruskiego, Cdhensly cieszy się, że na tóm ze
braniu nadarza mu się sposobność do złożenia spra
wozdania z prac przedwstępnych, jakie Towarzy
stwo wraz z innemi europejskiemi Towarzystwami 
św. Rafała poczyniło u Stolicy św. na korzyść ka
tolików emigrujących do Ameryki północnój. Prośba, 
którą w tym celu przedłożono Ojcu św., wywołała 
wielkie niezadowolenie w katolickiój prasie amery- 
kańskiój, w angielskim pisanój języku. Memoryal 
przesłany Ojcu św., pragnie, aby każda narodowość 
przybyszowa była w Ameryce połączona w jednę 
gminę, mającą swoich kapłanów jój języka. Nadto 
żąda memoryal, aby te gminy miały swoje szkoły, 
w któryehby uczono, oprócz ich języka, także języ
ka angielskiego.

To życzenie postawiono ze względów religij
nych, a nie narodowych. Mówca nadmienia, że na 
wyraźne życzenie ks. Kardyeała Rampolli wraz z pre
zesem włoskich Towarzystw św. Rafała wysłał 
drugi memoryał, który napotkał na jak najf&lszywsze 
tłómaczenie.

Obydwom pod memoryałem podpisanym preze
som zarzucano, że szukają pomocy u zagranicznych 
nieamerykańskich rządów i że nadużywają rellgii do 
politycznych celów. Głównie zaś zarzucono memo- 
ryalom, że dla każdój narodowości w Ameryce żą
dają osobnych biskupów, pod których władzę nale
żeliby ich ziomkowie, bez względu na terytoryum,



na którem mieszkają. Wszystkie te zarzuty są zu
pełnie niesłuszne, to też Ojciec św. uznał w piśmie, 
które ks. Kardynał Rampolla przesłał zarządowi. Pi
smo to z dnia 23 kwietnia roku bieżącego powiada, 
że Ojciec św. nigdy nie wątpił o czystości zamiarów 
Towarzystw św. Rafała.

Następujący mówca, prof. ks. Lorleberg, ducho
wny mąż zaufania Towarzystwa św. Rafała w Ant
werpii, wymienia błogie owoce, jakie Towarzystwo 
wydało w Antwerpii, gdzie nieraz się zdarza, że 
ludzie, którzy 10, 20 lub 30 lat nie byli u Spowie
dzi św., oddają się pod opiekę Towarz. św. Ra
fała i nawracają się, przystępując do Stołu Pań
skiego.

Msgr. profesor dr. Schroeder występuje gorąco 
w obronie posła Cahensly, dowodząc, że memoryały, 
przesłane Stolicy św„ nie zawierają nic zdrożnego, 
ani politycznego, chodzi bowiem im tylko o to, aby 
dla każdój narodowości ustanowić w Ameryce oso
bnego kapłana. Dotychczasowe doświadczenia prze
konały bowiem katolików, że tracą oni rok-

bomirski. Tadeusz Langie, poseł do sejmu. Dr. Ta
deusz Skałkowski, poseł do sejmu. Stanisław Szcze- 
panowski, poseł do seji.au i Rady Państwa. Dr. Ta- 
deusz Piłat, profesor uniwersytetu i poseł na sejm 

krajowy.

KORESPONDENCYE.
Wiedeń, 3 września.

(Wybór arcybiskupa ołomunieckiego. — Areybiskupstwo 
zagrzebskie. — Studenci rumuńscy. — Jowanowicz.) 

Wybór nowego arcybiskupa ołomunieckiego od
będzie się w październiku. Jako komisarz cesarski 

i asystować będzie minister oświecenia baron Gautseh, 
aby natychmiast potwierdzić wybór kapituły. RządO'

cowników na Renie, który zamieścił narodowolibe-1 okolicznego panów: Zygmunta Niegolewskiego, Kar- 
ralay, moguneki „Tageblatt", piętrzy się od kłamstw łowskiego z Daków, Obrębowicza ze Stęszewa
i fałszów. Pismo to donosi między innemi, iż uczę 
stnicy wiec» śpiewali w czasie drogi francuzkie

innych.
Zebranie zagaił w zastępstwie Patrona prezesstnicy wiec» śpiewań w czasie urogi n»ucuz,a.iB .. ----- -

pieśni narodowe, zaznaczając, iż obrażać to musi j Kółka bukowskiego p. Maksymilian Ko »
uczucia każdego Niemca, tem więcój, że śpiew za- j witając serdecznie zebranych i 5C
intonował prezes wieea, dr. Porseh, i to do tego we smutną wiadomością, ze patron Kółek, g y
wilią uroczystości sedańskiój itp. W obec tego p. M. Jackowski, złożony chorobą, na ze ? ? 
oświadcza „Germania", że dr. Porseh pociągnie za być nie mógł. W dalszem ^»mówieniu zaznaczy
tę obrazę do odpowiedzialności sądowej wspomniane wicepatron pomyślny rozwój Kółek bu o ’ . .
pismo, oraz każde inne, któreby powtórzyło owe rych liczba pomnożyła się o 2; powsta o 
insynuacye mogunckiego „Tageblattu" i stwierdza, nowe Kółko w Opalenicy, założone staraniemi ta , 
że w czasie przejażdżki śpiewano znaną pieśń „Santa tejszego proboszcza ks. Gustowskiego, i w >
Lucia" i że kilku Szwajcarów, którzy byli na wiecu, założone za inieyatywą ks. Wiśniewskiego. .
zaintonowali pieśń narodową kantonu fryburskiego: Na przewodniczącego zebrania obrano zgodnemi
Les bords de la librę Savineu, która sławi męztwo głosami p. Koschmidra, który odczytaIfi.P°^zJX 

” I Qbrad j p0woiał na sekretarza p. Teofila Degór-
skiego z Buku.

Z kolei odczytał p. dr. Wróblewski z Buku 
rzecz o cholerze, w którój gruntownie wyłuszczył 
historyą cholery, jój ojczyznę, istotę i charakter, 
wreszcie jój wędrówki po Europie i drogi, po któ
rych się rozszerza.

Za ten ze wszech miar pouczający i tak na 
czasie będący odczyt podziękowali zgromadzeni pre
legentowi przez powstanie z miejsc. Ubolewamy, ze 
brak miejsca nie pozwala nam z tego odczytu przy
toczyć przynajmniój najciekawszych ustępów, może 
nam się to uda powetować w jednym z następnych 
numerów. .

Nad odczytem wywiązała się pogadanka, wśród 
którój p. Karłowski z Daków zwrócił uwagę na ro-
* i -i t U w. «en ł* ^a »-ino, n vYiiaicr*AWnińP.l

Szwajcarów w bitwie pod Murten.
— O nowym projekcie wojskowym donoszą do

hamburskiego „Korrespon." z Berlina, że pomnożona 
siła liczby zbrojnój w czasie pokoju, ma zostać ustawi bowiem nie przysługuje żaden wpływ na całkiem i gna liczny zniojuej w czasie puauju, iua sustau uov.

Konały bowiem katolików, że tracą om rok- i samodzielny wybór kapituły, chociaż zwykle odbywa nowioną na pięć lat. Nad sposobem pokrycia sta-
rocznie tysiące wiernyoh z pośród tych, którzy on się na mocy kompromisu pomiędzy kapitałą a jych wydatków zwiększonych we wysokości 70 do
do Ameryki przybywają, a nie mają księdza, który- dworem. Dotąd jako głównych kandydatów wymię- 80 milionów przez podwyższenie pośrednich poda-

™ j.i. ;—_»— I Hiają tylko kanoników hr. Potulickiego i Hollego. tków Rzeszy, odbywają się obrady z rządami zwią-
Jeden z tutejszych dzienników na podstawie zkowemi.

informacyi z Budapesztu zapewnia, że rząd tamtej- _ Wielokrotnie omawianą kwestyą wielkich
wit mówca, żąda, aby Polacy, Słowianie wszelkiego i szy obstaje przy wyniesieniu ks. kanonika Vuceti-1 wakacyi we wyższych zakładach naukowych poru- 
szczepu, Niemcy, Francuzi, Włosi itp. jako katolicy cha na godność arcybiskupa zagrzebskiego. Według szy} minister oświaty w ostatnim okólniku, w któ- 
minli awnio erbniw w vtAr-rnbbu inh nw7.vst.po-n I tychże informacyi kanoniczny proces informacyjny rym czytamy : „Pomiędzy licznemi propozycyami,

rtrtTłri nwinriTT Docbiamn TłCfcliiili a I _   aÎa »»»i zxlKi Zł U trrrrt lro z»vri nnlanOlB WI

by w ich języku głosił im słowo Boże. Następnie 
zbija mówca wszystkie zarzuty, które niesłusznie 
memoryałom uczyniono. „Poseł Cahensly, tak mó
wił mówca, żąda, aby Polacy, Słowianie wszelkiego

mieli swoje szkoły, w którychby ich ojczystego 
uczono języka obok angielskiego. I cóż w tern 
jest zdrożnego? Przecież każdy język uszanować 
należy!"

Prof. dr. Pohle zaznacza, że równie jak 
wszyscy zebrani przekonał się, iż wymagania posła 
Cahensly są zupełnie słuszne i sprawiedliwe, to też 
prosi zebranie, aby uznając zasługi posła Cahensly, 
wynurzyło mu podziękowanie przez powstanie z miejsc, 
co też zgromadzeni wśród oklasków uczynili.

Poseł dr. Lieber, podzielając wywody mówców 
broniących posła Cahensly i wynosząc zasługi | pracyładu 
Msgr. dr. Schroedera i dr. Pohlego, wznosi na ich
cześć okrzyk, który zgromadzenie z uniesieniem po
wtórzyło. W końcu dziękuje Cahensly za wynu
rzone mu zaufanie, poczem przewodniczący zamyka 
zebranie pozdrowieniem: „Niech będzie pochwalony 
Jezus Chrystus."

został powierzony ks. Rackiemu. Jeżeli to prawda 
byłby to niewątpliwie błąd, bo ks. Racki, jeden z 
przywódzców opozycyi chorwackiej, jest zaciętym po
litycznym przeciwnikiem ks. Vuceticha, należącego 
do stronnictwa narodowego. My naturalnie, nie 
przywłaszczamy sobie żadnego sądu o kościelnych 
kwalifikacjach dwóch zagrzebskich kanoników. Co 
jednak dotyczy ich stanowiska politycznego, to nie
wątpliwie ks. Vucetich, jako wybitny członek 
stronnictwa narodowego, tj. stronnictwa organicznej 

* ' i utrzymania przyjaznych stósunków

odnoszącemi się do wielkich wakacyi, polecają mi 
mianowicie przełożenie ich na koniec półrocza lato-
wego z usunięciem osobnych wakacyi świętomichal- , ~----- -----------------
skich. Chodzi tutaj o wypróbowane w prowincjach botników, którzy przybywają do nas z miejscowości 
zachodnich a we wschodnich nieznane jeszcze urzą- już zarażonych cholerą, i radził donosie 
dzenie, które np. w prowincyi nadreńskiój w roku wypadkach natychmiast władzy, aby zostały podjęte 
bieżącym wywołało zamknięcie nauki w dniu odpowiednie środki, desinfekcyjne.
13 sierpnia, a rozpoczęcie tejże w czwartek dnia Gospodarz Żarna ze Zgierzynki .
22 września. Egzamina dojrzałości, oraz wszel- Brodzkiego mówił z wielkiem przejęciem P 
kie prace półrocza załatwia się naturalnie przed o zacności i przyjemnościach staDU włościańskiego 
rozpoczęciem wielkich wakacyi a rozpoczęcie nauki gospodarz Steimaszyk mówił o nawozac , y

Misja tolitjczBa Ir. Dułmkiego.
Dr. Emil Habdank Dunikowski przybył w pier- 

wszój połowie z. m. do Nowego Jorku w patryoty- 
cznój misyi do emigracyi polskiój, osiadłój w Ame
ryce północnój. „Delegat patryotów polskich w Ga
licyi — jak pisze „Kuryer Nowojorski" — przed
stawił akredytywę swą, podpisaną przez posłów do 
sejmu i do rady państwa, mężów, zajmujących naj
wybitniejsze stanowiska w Galicyi i wyłuszczył bli- 
żój cel swojój podróży." „Głównym celem podróży 
i misyi dr. Dunikowskiego jest przedewszystkióm 
okoliczność, że nasi rodacy w kraju zajmują się ży
wo naszym losem, — i że nie cheieliby nas zosta
wić odosobnionych, tylko na wzór innych narodów, 
połączyć się duchowo z nami, celem wspólnśj, dal- 
szój, intelektualnój pracy. Przededewszystkióm cho
dzi im więc o poznanie nas, co naturalnie jedynie 
tylko dało się osiągnąć przez wysłanie delegata. 
Powtóre: zamiarem kraju jest wzięcie sprawy emi
gracyi polskiój w swe ręce. Kraj nie chce, aby 
Polacy emigranci byli nam lub Stanom Zjednoczo

latlu 1 ULI¿ijlUaLU& stuouu&urf i fOZpOCZęOluUl WWlJ&iCIl WcŁiteiCjl

z Madziarami, jest nam nierównie sympatyczniejszy, oznacza zarazem początek zimowego półrocza. Aby 
niż ks. Racki, należący do opozycyi o panslawisty- król, prowincyonalne kolegia szkólne mogły na pod-
cznych dążnościach. Przecież samo należenie do stawie własnego doświadczenia zbadać praktyczność i rauuu» —j
opozycyi nie może być rekomendacją, skoro ta opo- propozycyi, gotów jestem wydać rozporządzenie, aby biście, to sercem i myślą^jestem z wami, ę 
zyeya jest nieuzasadniona i szkodliwa dla kraju. w roku przyszłym ogólnie wielkie wakacye przełożą- ' Wam Boże. Jackowski.
Nadto stronnictwo, do którego należy kanonik Racki, no na czas od połowy sierpnia począwszy, rozciąga- 
w ostatnich wyborach musiało już całkiem usunąć jąC je na 5 tygodni. Zanim nastąpią dalsze kroki 

I się z areny politycznój, co dowodzi, że nie znajduje w tym kierunku, życzę sobie usłyszeć zdanie prówin- 
żadnego poparcia w kraju. — Wymieniony także cyonalnego kolegium szkólnego, czy ma już znaczne 
jako kandydat na areybiskupstwo zagrzebskie. jakie wątpliwości przeciwko wypróbowaniu wzmian- 

1 O. Rondek ma być pochodzenia — francuskiego, kowanego urządzenia. W każdym razie atoli win- 
-- i™»« I nQ królewskie, prowincjonalne kolegium szkólne

przedłożyć mi zestawienie, jakby się przy urządze-

wywołał ożywioną dyskusyą.
Pan wicepatron odczytuje telegram od pana

Patrona następującej treści: „Kiedy nie mogę oso-

W&m Boże. Jackowski."
___________ Zebranie przyjęło telegram żywemi oklaskami,

w ostatnich wyborach musiało już całkiem usucąć hąc je na 5 tygodni. Zanim nastąpią dalsze kroki I poczem na wniosek pana przewodniczącego wysłano 
- - .............................. ... 7 .. su .. .................. 1 do pana Patrona następujące podziękowanie: „Czci

godnemu Patronowi dziękują za pamięć i rychłego 
powrotu do zdrowia życzą — o co Boga prosić nie

V. m* - u«,uv«OMCg„.1™g„Ufa,m „ .........................o .przestaną wdzięczne Kółka włościańskie dawniejszego
Zęby to było szczególną rekomend&cyą, trudno 3 n0 królewskie, prowincyonalne kolegium szkólne powiatu bukowskiego.

i___ „i oin I Pan adwokat Panieński z Poznania mówił
o sądach polubownych i ich znaczeniu. Sądy polu
bowne składają się nie z urzędników, lecz z dowol- 
nój liczby prywatnych osób, cieszących się po- 
wszechnem zaufaniem — i te osoby mogą wydać 
wyrok prawomocny. Samo się przez się rozumie, 
że do takich sądów wybiera się ludzi, którzy się 
znają na rzeczy, o którój mają wyrokować. Prele
gent podał w swem przemówieniu bardzo dokładny 
obraz procedury sądownictwa polubownego i wytło- 
maczył wszystkie ciekawsze szczegóły.

Ponieważ p. Patron w liście pisanym do pre
zesa Kółka bukowskiego wyraził życzenie, aby na 
walnem zebraniu poruszono także sprawę święcenia 
niedzieli, przeto przewodniczący poprosił o przemó
wienie w tój materyi obecnego na zebraniu p. dr. Kan- 
teckiego, redaktora „Kury er a", który też uczynił 
zadość temu życzeniu i w krótkiem przemówieniu 
wyłożył pożyteczność tój ustawy, wykazał podjętą 
przeciwko niój agitacyą żydowską i wyjaśnił stano
wisko, jakie my katolicy wobec tych machinacyi 
zająć winniśmy.

dzącego w Zagrzebiu „Serbobrana“ i jednego z awocn i wywodzi wyrok, nie wolno traktować wartości tego i W końcu przyjęło walne' 5®z0
radykalnych posłów serbskich w sejmie zagrzebskim. prawa zamieszkania jako dochodu wpływającego do domagającą się, aby rządo»ostrzyt us ę J 
Jest to szczegół wielce pouczający. W taki to | Lsy właściciela. < cemu niedzieli w tym kierunku, iżby szynkowme
sposób p. Pasicz subweneyonował radykalną agita-

i cyą w Chorwacyi!

przypUSZCZaĆ ! ■ przeuiozyu Uli ze»La.vvieuie, buj 1»*“^ uiia.uiiu
Pomiędzy studentami rumuńskimi zaznacza się niu pięciotygodniowych wakacyi jesiennych, począ- 

szczególny zwrót przeciwko antimadziarskim agita- wszy od połowy sierpnia, ukształtowały wakacye w 
cyom hukaresztskiej „Ligi kultury". Świeżo rmnuó- 1893/94 r. w tamtejszój dzielnicy i naturalnie roz-
scy studenci wszechnicy klausenbarskiój ogłosili 
protest przeciwko rozsyłanój nibyto w imieniu wszy
stkich studentów rumuńskich broszurze. Studenci 
klausenburscy zwłaszcza zarzucają „lidze", że pię
tnuje wrzekomy ucisk Rumunów w Węgrzech, gdzie 
używają wszelkich swobód politycznych, gdy nie 
wspomina o rzeczywistym ucisku ludności rumuńskiój 
pod jarzmem rosyjskiem (w Besarabii). Dalój za
znaczają, że znany pamiętnik, który miał być wrę
czony cesarzowi w Wiedniu, został spisany bez wie
dzy i przyzwolenia biskupów i w ogóle wszelkich

porządzenie, w którem prowincyonalne kolegium 
szkólne zwykło ogłaszać przed rozpoczęciem nowego 
roku szkólnego przypadające w i.im wakacye, za 
rok 1893/94 wydać dopiero po otrzymaniu mego 
upoważnienia. Refaratu król, prowincjonalnego ko
legium szkólnego w tój sprawie oczekuję w przecią
gu czterech tygodni".

— W wyroku królewskiego wyższego sądu ad
ministracyjnego z dnia 10 czerwca r. b. rozprzestrze
niono zasadę, iż parafia, jako właścicielka budynku 
kościelnego nie może z powodu używania go w celuÄTPV1CUJ» LUOMiyun x rr uguiü noûvmwu i Ule lUUZłC li puwuuu lujnamu, gu wi«

poważnych osobistości, i że z dzienników rumuńskich mcł przeznaczonym być pociąganą do gminnego po- 
inrlno łwlfcrk A Trlz Q 1 n P'vhn n Q ® I J.Ak., J aaUa J ¿«»Irrira na rl ATYir r» A WCłlri Apopiera go jedna tylko (radykalna) „Trybuna 

Wreszcie oskarżają „ligę" o konszachty z Rosyą 
i podnoszą solidarność z Madziarami.

W kasach serbskiego funduszu sekretnego

datku dochodowego, także na domy proboszczowskie. 
Co do probostw, tej części majątku kościelnego, 
która służy do utrzymywania proboszczy, i w któ
rój administracya i użytek należy do księdza, tonym ciężarem nie chce Powały tu żywioły I ^^OOO0?^, I

któreby mogły uczynić ujmę żywiołowi P • WyStawlony przez Jovanowicza, redaktora wycho- gZkania na korzyść trzeciego, wedle czego, jak to
Komitet więc polski w kraju zamierza wspólnie z d ceg0 w Zagrzebiu .Serbobrana" i jednego z dwóch wywodzi wyrok, nie wolno traktować wartości tego
naszą radą i z naszym moralnym współudziałem ure-1 ___u JL>a_ «Lkcw»». - I Hn
gulować kwestyą emigracyi.

Po trzecie: corocznie przychodzą z Ameryki 
Północnój do sejmu w Galicyi, opatrzone tysiącami 
podpisów, prośby o pomoc w pewnój kwestyi..., któ
ra się także nie da tak na prędce publicznie omó
wić. Zadaniem delegata jest więc zbadania tój 
kwestyi, o ile i w jaki sposób kwestyą ta da się 
przez wpływowe osobistości w Galicyi załatwić.
Profesor dr. Dunikowski zastrzegł się kategorycznie, 
że nie zastępuje żadnego czasopisma, że z żadnórn 
pismem nie stoi w związku, że nie zastępuje, ani też 
nie jedzie w interesie jakiójkolwiek osobistości lub 
party i, lecz jedynie jako delegat posłów, za któ

y ™S,ataneSień kapitana Lagaria, opuśeit »me bjly przestrzegać t»Ue »«»
oha om n<UA d«lAi lakich obowiązane są wszystkie inne składy kupie

Ziemie Polskie.
* O nominacyi dr. Jana Łupnia marszałkiem, 

a dr. Józefa Rotta wicemarszałkiem Bukowiny — 
pisze „Fremdenblatt" — co następuje: „Nominacja 
Rumuna marszałkiem, a niemieckiego liberała wice- 

... . a . marszałkiem nie podoba się organom zjednoczonój
partyi, lecz jedynie jako delegat posłów, za kto- lewicy jednafcże nominacya ta odpowiada fakty- 
rymi stoi kraj, jako gość, przybyły z Polski d° stosunkom DartvinTm na Bukowinie tak, jak

Emin pasza w marcu Mozambari, aby się udać dalój 
do Kongo. Dr. Stuhlmunn, nie dzieli atoli zapa
trywania, aby Emin miał puścić się do Kongo i 
przypuszcza, że raczój udałby się prędzój do wodo
spadów Stanleya i że wedle jego obliczenia, może 
być z powrotem w Bagamoyo w końcu maja, lub 
w połowie czerwca.

Rosja.
* Petersburg, 3 września. „Swiet" mniema,

rłmi Stoi krai iako eość nrzvbvłv z Polski do I K5WlliJ'- ¿'«ry7*“““ *““i że Rosya szlachetniój by sobie postąpiła, gdyby mia-
sivch rodaków w Stanach Źiednoczonych jako re- CZQym stosunko“ P/rtyjnym na Bukowinie tak, jak sto przyj!B0WaDja emigrujących Rusinów jako braci,
wezentant brari Polaków kXy n?e mogą gremial- żadna inua> Wiadomo przecież1, że żadna nąrodo- interweniowała w Wiedniu. Na dopływie ludności 
prezentant braci romaow Którzy ie gą g ai wośó Qie ma absolutnój większości w tym kraju, je- „ nic Rosva nie zokuie. Emigracja taka

jakich obowiązane są wszystkie inne składy kupie
ckie i przemysłowe.

Przy stwierdzaniu liczby członków poszczegól
nych Kółek wykazały się następujące cyfry: z Kół
ka bukowskiego 36, z opalenickiego 9, z słupskiego 
18, z michorzewskiego 15, z brodzkiego 20, z gra- 
nowskiego nikt. .

Postanowiono, że przyszłe walne zebranie od
będzie się w Buku.

Pan przewodniczący serdecznem przemówieniem 
pożegnał zebranych i solwował posiedzenie o go
dzinie 7.

Se nas odwiedźi wysyłają przez niego swoje bra- wośo D1®ma absolutnój większości w tym kraju, je- T Gali oyi nic Rogya nie zy3knje. Emigracja taka 
terskie®do Z“pozdrowienie - lako dowód że my- dnakże Ruffium są stosunkowo najhewejszą frakeyą, L,atwia tylko germanizacją tych słowiańskich kra- 
śla o nas i zafmuia mfe żywo ]naszym losem prt st0£Unek lch.do po^ezonój grupy Polaków, Ru- j6w Rosya mnsi przedewszystkiem pomódz galicyj-
ffnac nam Drzviść z pomocą zarówno swemi ’wpły- sinów * Niemców jest, jak 14 :16. Sprawiedliwość wgpółwyżnawcom, czyli, mówiąc zrozumialszym
S Srtm /ereem iak SwS tego “k? » najsito.ejszij »«uUj frakcy. j WJ,Ć ich pod „piekę.
w,am\ _8Ł wzięto marszałka, a zastępcę jego z jednój z pozo- Znanv , jnterwiewu z Bismarcku
okazała potrzeba, i materyalnie. Z Nowego Jorku 
udał się dr. Dunikowski do Newarku, zkąd po dwu
dniowym pobycie puścił się w dalszą podróż do Buffalo, 
Detroit, Chicago, Milwaukee, Cleveland, Pittsburga, 
Baltimore i Filadelfii."

wzięto marszałka, a zastępcę jego z jednój z pozo
stałych narodowych grup.

— Od Czarnego Szlaku piszą do jednego z pism 
lwowskich pod datą 31 sierpnia: Mogę udzielić 
wam autentycznych — bo urzędownie sprawdzo- 

l nych — cyfr co do liczby emigrantów z niektórych

Znany z interwiewu z Bismarckiem współpraco
wnik „Now. Wrernia" Eugeniusz Liwów, odwiedził 
w Moskwie profesora Yirchowa, który miał się wy-

Od księdza Tbttchera, wikaryusza w Wił- 
helmsburgu pod Hamburgiem, odbieramy następujące 
pismo:

„Szanownój Redakcyi „Kuryera Poznańskiego
w Moskwie proiesora vircnowa, aiory wiai się wy- n ■ - i ~ „ wilhi»lmshnrixn nół e-nrazić: „Bismarck rządził ;«m (Niemcom, wielkd

Wspomniana wyżój akredytywa brzmi jak na
stępuje :

„Do Polak&u)! Podpisane grono obywateli 
pragnąc zapoznać się z położeniem Polaków, zamie
szkałych w Ameryce Północnój, uprosiło pana Emila 
Habdank Dunikowskiego, doktora filozofii, profesora 
i dziekana uniwersytetu we Lwowie, aby udał się 
do Stanów Zjednoczonych, celem zbadania na miej
scu stósunków tamtejszój emigracyi polskiój.

Staraniem naszem będzie na podstawie dat 
w ten sposób zebranych, zdała od ziemi ojszystój 
zamieszkałym rodakom naszym dopomagać w usiło
waniach, zmierzających do utrzymania wiary ojców 
i narodowości.

Spodziewamy się tóż niewątpliwego pożytku 
dla sprawy narodowśj przez zawiązanie trwałych 
stosunków między osiedlającą się w Ameryce emi
gracją polską a krajem.

Wszystkich rodaków za oceanem, którzy nie 
przestali myśleć o ojczyźnie, upraszamy, aby ze- 
chcieli ułatwić delegatowi naszemu spełnienie tru- 
dnogo zadania i przesyłamy im serdeczne pozdro
wienie.

We Lwowie, 14 lipca 1892 r.
Adam ks. Sapiecha, poseł sejmowy. Mieczysław hra
bia Rey, poseł sejmowy. Stanisław hr. Stadnicki, 
poseł do sejmu. Władysław hr. Koziebrodzki, czł. 
Rady Państwa i poseł do sejmu, Adam książę Lu-

Z Nowego Sioła wyszło dusz 10
Z Hołoszyniec » » 28
Z Koziar n » 32
Z Hniliczek n » 47
Z Medyna w w 55
Z Skoryk ff w 78
Z Hnilic n » 104
Z Szył » „ około 180

Razem 534

szkodę. Teraz można lżój oddychać, dawniój dusi
liśmy się prawie. Gdy rzeczony dziennikarz ubole
wał Dad wpływem żydowskim w Berlinie, odpowie
dział Virehow: Nasi żydzi są przynajmniej tak do
brze wychowani i wykształceni, że są godni nas. 

Mimo naprężonych stosunków z Bułgaryą

Prąd emigracyjny w tych stronach zupełnie 
ustal; dochodzą słuchy, którym godzi się wierzyć, 
że się posunął w przeciwnym kierunku, t. j. ku Bro
dom, i że przez granicę od Gątowój ku Podkamie- 
niowi grasuje mania wychodźtwa między ludem wiej
skim.

Miernej.
* Berlin, 4 września. Cesarz był dziś obe

cny na nabożeństwie na pokładzie „Marsa", poczem 
wyraził krytykę wczorajszych manewr i zamianował 
barona v. d. Goltz, admirałem. O godzinie 78/i wie
czorem powrócił cesarz do Swinemiinde o 10 zaś 
udał się w drogę do Poczdamu.

dżiny drogi od Hamburga położonym, jest około 
tysiąc pięćset Polaków zatrudnionych.

Wydarzyło się już tu kilka wypadków cholery, 
ale nie jest bynajmniój tak źle, jak tę rzecz przed
stawiają tutejsi Polacy w listach do swoich 
krewnych.

Uważam sobie przeto za obowiązek, aby wy-
r--------------

koić rodziny pracujących tu robotników, którym kre
wni ich powinni nakazać, aby się z miejsca nie ru-

. f _______________„U,. tniń rodzmv nraouiacych tu robotników, którym kre-4 i pół miliona franków, przeważnie rozmaite fabry
katy dla armii, jak sekno itp.wrześni»? Na śniadaniu danem I «aiiTl^ojtalf te w Willielmsburgn. Jy“« V»’ 
na eąeśó członków kongresu kolejowego, wygłosił «ri»!t™* ^JÏ»îkÆ*îtl.wrtd««.
prezydent Mamontow mowę, w którój zaznaczył, że 
Moskwa jest sercem Rosyi i że to serce uderza mi
łością pokoju i postępu. Mówca wita więc członków 
kongresu, którzy jako niestrudzeni przedstawiciele 
pokoju i pracy, miłymi są gośćmi.

Walne zebranie

Dfltjczanjcli ttł fili, iarnińo poi. BntowsLieio
odbyło się wczoraj o godzinie 4 po południu w Buku 
na pięknie przystrojonój sali p. Knechtla, wśród li- 

w uiugrj uu i uuauaiuu. i cznego udziału włościan okolicznych. Z duchownych
— Liberałowie gniewają się niezmiernie na widzieliśmy księdza dziekana Chybickiego. ze Stę- 

wiec katolików niemieckich w Moguncji i bezsilnój szewa, ks. Akoszewskiego z Buku, księdza Zmidzió-

pieczniejszą, aniżeli spokojny pobyt tu w miejscu, gdzie 
pod każdym względem zaradzono potrzebom duszy 
i ciała.

Pragnę przez ogłoszenie tego mojego listu 
wpłynąć na uspokojenie rodzin pracujących tu robo
tników i na robotników samych, aby rodziny radziły 
zatrudnionym tu robotnikom pozostanie na miejscu 
i aby robotnicy nie wyjeżdżali z Wilhelmsburga.

Upraszam inne pisma, aby ten mój list także 
ogłosiły.

Z wysokim szacunkiem.
Ks. Tóttcher.“

„Reichsanzeiger'1 ogłasza, że z powodu kwa
rantanny, którą w Danii i w Szwecji dla okrętów 
z Niemiec przybywających urządzono, ograniczonozłości swojój wyraz dają w prasie liberalnój, zamie- skiego z Michorzewa, ks. Gustowskiego z Opale-. „ - • - airalannrfii

szczaiac referaty z wieea pełne fałszu i przewro- nicy, ks. Andersza z Słupi, ks. Wiśniewskiego jazdę okrętów pocztowych na limach z Stralsundu 
tuegoJ przedstawiania rzeczyP Opis wycieczki wie-1 z Brodów, ks. Rakowskiego z Buku, z obywatelstwa I do Malmo 1 z Lubeki na Kopenhagę do Gjedser

seji.au


O tyle, że z Warnemünde do Gjedser odpływa 
tylko jeden okręt za dnia, a z Gjedser do Warnen- 
münde także tylko jeden okręt nocą.

Petersburg, 3 września. Cholera wystąpiła 
także w Kijowie, gdzie do 2 września zachorowało 
47 osób. Umarło 8. W gubernii kijowskiej zacho
rowało 1 września 16 osób, nmarło 8; w gubernii 
wołogdyńskiój zachorowały 3 osoby. Dalój w gu- 
bernii saratowskiój zachorowały dnia 1 września 543 
osoby, nmarło 237, dnia 2 września zachorowały 362 
osoby, nmarło 187; w Kazaniu zachorowało dnia 1 
września 176 osób, umarły 74; w Orenburgu zacho
rowało 296 osób, umarły 132; w kraju dońskim za
chorowały 31 sierpnia 732 osoby, umarło 290; w 
Woroneżu przeciętnie zachoruje co dzień 598 osób, 
umiera 198.

Petersburg, 4 września. Wedle sprawozdania 
do Ardebil wysłanych lekarzy, cholera ustąpiła tam 
zupełnie.

Pary«, 3 września. Wedle urzędowój staty
styki przewieziono wczoraj 59 osób, z których 42 
umarły. Ulice polewają chlorkiem cynkowym. W 
St. Quen pod Paryżem zachorowało dzisiaj 5 osób, 
umarła 1; w Rouen nikt od wczoraj nie zachorował. 
Stosunki zdrowotne w Dunkierkach są wyśmienite. 
W St. Vaast (dep. Manche) zachorowały 2 osoby, 
umarła 1.

Havre, 4 września. Wczoraj umarło tu 36 
osób na cholerę.

Hamburg, 4 września. Wedle urzędowych 
doniesień, w sobotę zachorowały na cholerę 102 
osoby, umarło 57; w piątek zachorowało 261 osób, 
umarło 191; w czwartek zachorowało 108 osób, 
umarło 126. W ogólności zachorowało dotychczas 
5623 osób, umarło 2518.

Premena 4 września. Dr. Koch udał się do 
portu bremeńskiego celem zbadania tamtejszych stó- 
sunków sanitarnych i powróci tu jutro.

Wedle urzędowego doniesienia, umarły ta wczo
raj dwie osoby na azyatycką cholerę.

Stralsund, 3 września wieczorem. Dotych
czas nie wydarzył się tu ani jeden przypadek 
cholery.

Hamburg, 4 września. Według dokładniej
szych informacyi donoszą z Nowego Jorku, że na 
okręcie „Rugia“ ^zachorowało 5 osob, umarły 4, 
na okręcie „Normania“ umarło podczas podróży 
5 osób.

Hanower, 3 września. Dzisiaj wydarzył się 
tu przypadek azyatyckiój cholery. Zmarły nadto 
dwie osoby wśród objawów cholery. Chorych prze
wieziono do lazaretu. Przyjechali oni z Hamburga.

miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Poznań, poniedziałek 5 września.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi
sać po polsku!

* Doniesienia urzędowe kościelne. Archidyecezya 
Poznańska. Dnia 9 lipca r. b. oddano ks. Jaskulskiemu 
proboszczowi w Dolska plebanią w Mórce w komendę.

Dnia 13 lipca powołano ks. Hulewicza z Pempowa 
na wikaryusza do Krobi a ks. Marchwickiego wikaryusza 
w Krobi, na wikaryusza do Wilkowa polskiego.

Tegoż dnia powierzono ks. Swidzińskiemu mansyo- 
narzowi przy kościele św. Wojciecha w Poznaniu admini- 
stracyą probostwa Nietrzanowskiego.

Dnia 13 lipca odebrał ks. Zieliński z Morki insty- 
tucyą kanoniczną na beneficyum w Parzęczewie.

Dnia 18 lipca mianowano ks. administratora Sno- 
wackiego w Rawiczu administratorem parafii Ponieckiój 
oraz mansyonarzem tamże.

Tegoż dnia powierzono ks. Napierała administrato
rowi w Kopaniey, administracyą parafii Rawickiój, a ks. 
Czarneckiemu wikaryuszowi substytutowi w Trzcielu admi
nistracyą parafii Kopanickiój.

Tegoż dnia powołano ks. Scryjakowskiego, mansyo- 
narza w Środzie, na wikaryusza w Poznaniu, a ks. Je
żewskiego, wikaryusza archikatedralnego na mansyonarza 
przy kolegiacie św. Maryi Magdaleny w Poznaniu.

Dnia 19 lipca udzielono ks. Łeuschnerowi, plebano
wi w Zbarzewie, komendę na beneficyum w Trzcielu, a 
ks. 8tefanowi Priskemu, wikaryuszowi w Pokrzywnicy, ko
mendę na plebanią w Zbarzewie i Niechłodzie.

Tegoż dnia powołano ks. Stan. Winkego, wikaryu
sza w Sypniewie, na wikaryusza do Pokrzywnicy i reszty 
kościołów filialnych parafii Pilskiój, a ks. Gibasiewicza, 
wikaryusza w Pniewach, na II mansyonarza do kościoła 
św. Wojciecha w Poznaniu.

Tegoż dnia powołano następujących neopresbyterów: 
ks. Markwarta na I mansyonarza do Środy, ks. Reyso- 
wskiego na II mansyonarza do Środy, ks. Krugera na wi
karyusza do Sypniewa, ks. Krajewskiego na wikaryusza 
do Pniew i ks. Rakowskiego na wikaryusza do Buku.

Dnia 29 sierpnia odebrał ks. Leuschner, komendarz 
w Trzcielu, instytucyą kanoniczną na toż beneficyum.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał włoskim ofi
cerom : jenerał-porucznikowi i pierwszemu jeneralnemu adju- 
tantowi króla Włoch, Pallatini di Priola wielki krzyż or
deru czerwonego orła; jenerał-majorowi i jeneralnemu ad- 
jutantowi Adami order czerwonego orła z gwiazdą i ma
jorowi i adjutantowi Sartirana król, order kor. II klasy.

* „Dziesięć wskazówek przeeiwehole- 
rycznych“. Wydał dr. Ign. Zielewicz, ralz- 
ca zdrowia, lekarz dyrygujący w Zakładzie 
Sióstr Miłosierdzia w Poznaniu. Cena za 
egzemplarz 10 fen., 50 egzemplarzy 3,15 m. 
z przesyłką, 100 egzempl. 5,50 z przesyłką. 
Odwrotną pocztą wysyła Drukarnia „Kur. 
Poznańskiego'

* IFiec katolicko-polski, który 20 b. m. 
miał odbyć się w Opolu, nie odbędzie się jak donosi 
„Schl. Volks. Ztg.“ i to ponieważ przypuszczano, że 
z powodu niebezpieczeństwa choleiy mogłyby władze 
odmówić pozwolenia na wiec, na który ześliby się 
niewątpliwie Górnoślązacy z dalszych stron.

Z tych względów odroczono urządzenie tego 
wieca na późniój.

O jakiemś taj nem zebraniu, które wykrył w

swój bujnój fantazyi polakożerczy „Obersch. Anzei- 
ger“, a które podług niego miało się 28 b. m. odbyć 
nikt nic nie wie na całym Górnym Slązku.

* Od niżśj podpisanych odbieramy, co następuje;
„Nadzwyczajne walne zebranie członków wydziału

lekarskiego w sprawie zbliżającej się cholery, zwołane w 
nieobeentści zarządu przez Nestora lekarzy poznańskich, 
p. radzcę dr. Swiderskiego, odbyło się w sobotę o go
dzinie 6 wieczorem w gmachu Towarzystwa w obec li
cznie zebranych kolegów i czcigodnego przesa zarządo To\ 
warzystwa Przyj. Nauk, kr. Cieszkowskiego. Omawiano' 
głównie zachowanie się nasze w obec władz, którym za 
energiczną działalność i sprężyste wykonywanie środków 
zaradczych dano wyraz szczerego uznania. Dalój rozbie
rano środki ochronne i środki lecznicze. Nad tematem 
tym wywiązała się nader ożywiona dyskusya, w l.tórój 
wszyscy członkowie brali udział, dając tóm samem dowód 
zainteresowania się tym ważnym przedmiotem i gotowości 
niesienia pomoey w razie zjawienia się u nas tój groźnój 
epidemii.

Dr. T. Dembiński. Radzca dr. Swiderski.
Obszerne sprawozdanie z posiedzenia powyższego 

ogloszonóm będzie w „Nowinach Lekarskich.“
* Nadzwyczajne walne zebranie Koła śpiewackiego 

polskiego w Poznaniu odbędzie się dziś w poniedziałek 
wieczorem o godzinie 9 w lokalu Towarzystwa u p. Mi- 
śkiewicza przy Starym Rynku nr. 58. Szanownych człon
ków prosi uprzejmie o liczne przybycie Zarząd.

* Odpoczynek niedzielny. Trzy tutejsze największe 
firmy żydowskie ogłosiły w sobotę, że aż do dalszćj dys- 
pozycyi, będą w niedzielę i święta o godz. 2 po południu 
zamykały swoje destylacye i szynki. Wczoraj były też 
te interesa pozamykane. Natomiast były inne podobne 
handle i szynki pootwierane, chociaż w pierwszój połowie 
lipca ogłosiły, że w niedzielę od godz. 2 po południu 
nie będą sprzedawały wódki itp.

Jeżeli destylacye ogłaszają, iż będą zamykały han
dle o godz. 2 w niedzielę i w święta, to czynią to nie
wątpliwie pod naciskiem opinii publicznój, bo ogólnem jest 
oburzenie na to, jak można było tyle obradować nad pra
wem i ostatecznie uchwalić przepisy tak obrażające uczucia 
publiczności. Bo, czyżto nie jest rzeczywiście gorszącem, 
aby zakazywać sprzedawać w kramach,ga pozwalać sprze
dawać po knajpach w czasie nabożeństwa! Władze 
niewątpliwie wiedzą o tem oburzeniu ludności nie tylko 
w Poznaniu, ale na całym obszarze, gdzie obowiązuje 
ordynacya procederowa, to też życzyćby należało, aby jo- 
starały się o to, żeby u góry dowiedziano się także o tem 
i wniesiono o zmianę tych gorszących społeczeństwo prze
pisów.

* Wody z wodociągów, surowćj i nieprzegotowanćj 
pić nie trzeba. Najlepiej jest gasić pragnienie wodą źró
dlaną, a wodę z rzek, stawów itp., trzeba wpierw prze
gotować i ochłodzić. Niektórzy zalecają także jako napój 
lekką herbatę lub kawę. W restauracyach i kawiarniach 
powinno się gościom dawać wodę źródlaną, a jeśli tej nie 
ma, inną, ale przegotowaną.

* Na dworcu kolejowym jest ustanowiony dr. Nie- 
l&uder z Piły, który rewiduje przybywających z miast i 
okolic czy nie są dotknięci cholerą.

* Cztery straże sanitarne urządził magistrat: na 
dworcu centralnym, w domu dla straży pożarnćj przy uliey 
Masztalarskiój, w szkole na Chwaliszewie pod nr. 47 i na 
Zawadach. W tych to miejscach można żądać pomocy 
w razie wypadku cholery.

* Z przedstawienia amatorskiego w sali Galona ode
brała Opieka szkolna, jak nam donoszą z wiarogodnego 
źródła, dnia 18 sierpnia b. r. marek 5,10 — a więc nie 
prawda, co „Dziennik“ i „Orędownik“ o gronie amatorów 
pisali.

* Nadprokurator p. Muller powrócił z urlopu i objął 
sprawy urzędu.

* Walne zebranie niemieckiego Stowarzyszenia dla 
polityki socyalnój, które się tu miało odbyć 29 i 30 wrze
śnia, odroczył prof. dr. Schmoller (w Berlinie) do przy- 
szłój wiosny.

* Odbieramy następujące pismo:
„Kędzierzyn, 3 września 1892 r. Przed mniej wię

cój trzema tygodniami zginął mi bez śladu brat mój, 
Jakób Cegieł. Liczy on lat 28 i cierpi czasami na 
umyśle.

Upraszam każdego, ktoby o pobycie jego wiedział, 
aby raczył mi o tóm donieść. Również gorąco upraszsm 
wszystkie redakeye pism polskich, aby ten smutny dla 
naszej rodziny wypadek w swych łamach powtórzyć ze- 
chciały.

Augustyn Cegieł,
gospodarz w Kędzierzynie p. Gnieznem.“

* Boiejewlce, (2300 mórg), majętność położoną pod 
Szubinem nabył p. Knopf z Wrocławia od spadkobierców 
Zalewskiego za 350 tysięcy marek.

* Cukrownia w Chełmży. Walne zebranie akcyo- 
naryuszów odbyło się dnia 30 zeszłego miesiąca. Ze 
sprawozdania rocznego okazuje się, że przerobiono bura
ków w ostatniej kampanii 1,735,400 centnarów; na dobę 
21,293 centnarów. Buiaki płacono, licząc w to później
szą dopłatę po 10 fen. na centnarze, po 90 fenygów. 
Prócz tego fabryka poniosła koszta frachtu za buraki i 
odstawiano wyżymki (Schnitzel). Zarobek in brutto po 
otrąceniu kosztów produkcyi i fabrykacyi 411,146,80 m. 
Odpisano według statutów 154,650,15 marek, wzięto do 
funduszu rezerwowego 12,824,63 m., na umorzenie dłu
gów 113,671,82 m., na dywidendę dla akcyonaryuszów 
po 10 procent 130,000 marek. Udzielono pokwitowanie 
zarządowi. Do rady nadzorczój wybrano i nadal panów 
Brehmera z Zegartowic, Kriesa z Sławkowa i Sczanie 
ckiego z Nawry.

* Chełmińska dyecezya. We wtorek 30 sierpnia 
nastąpiła uroczysta iutrodukcya ks. proboszcza Piotra Ro- 
szczynialskiego na probostwo w Gostyczynie pod Tucholą. 
Komisarzem biskupim był ks. delegat Tnlikowski a repre
zentantem patronatu królewskiego p. landrat, obydwaj z Tu 
choli. — Dnia 2 b. m. otrzymał ks. proboszcz Jan Fethke 
z Turowa kanoniczną instytucyą na dziekana dekanatu 
Pomezańskiego.

* Do „Gazety Gdańskiej“ piszą z Chmieleńskićj pa 
rafii. „Ojcowie rodzin polskich w Garczu wysłali dnia 
20 maja b. r. prośbę do powiatowego inspektora szkól- 
nego w Kartuzach, aby dzieci ich w szkole w wyższym 
oddziale naukę religii w polskim języku pobierały. Prośbę 
tę oddalono początkowo dla tego, iż nauczyciel po polsku 
nie umie. Ojcowie rodzin jednakowoż tem się nie zado 
wolili, jeno powtórną prośbę odesłali. Dnia 20 sierpnia 
odebrał sołtys z Garcza od pana inspektora pismo do wia
domości Katolickich ojców rodzin, iż na skutek wstawienia 
się do rejencyi w Gdańsku, taż rejencya pismem z dnia 
26 sierpnia prośbę tę uwzględniła i przesiedlenie wspom 
nianego p. nauczyciela, prawda, i z innych względów, jak 
pisze, zadekretowała, a że przy nowem obsadzeniu miejsca 
taki nauczyciel przybędzie, który będzie mógł życzeniom 
katolików zadość uczynić. — Znowu więc nauka dla nas

iż nie trzeba się zrażać, jeno tak długo pukać, aż nam 
otworzą i sprawiedliwość wymierzą.

Garczanom cześć, iż tak wytrwale swoich praw się 
dopominają. A że w wielu miejscach tutejszego powiatu 
nauka religii tylko po niemiecku się udziela, któraż gmina 
najpierwsza pójdzie za przykładem Garczanów?“

W środę tragedya „Barbara Radziwiłłówna4.
* Wystawa owoców i płodów ogrodniczych która miała 

się odbyć w Wrocławiu w czasie od 24 września do 3 pa
ździernika r. b., została odłożoną na rok z powodu zagra- 
żającój cholery. Budynki wystawowe zostaną na miejscu 
aż do roku przyszłego.

* Pożar zniszczył wczoraj klasztor pocysterski, w 
Neuzelle pod Gubeną, w którym było umieszczone semi- 
naryum nauczycielskie. Kościół katolicki, stojący w bli
skości klasztoru, ocalał.

JE£ alendara.
We wtorek 6 września św. 

Zacharyasza proroka.
W środę 7 sierpnia św. Re

giny p.
W czwartek 8 września Na

rodzenie Najśw. Maryi P.
W piątek 9 września św. 

Gorgoniusza m.
W sobotę 10 września śś.

Mikołaja i Pulcheryi p. 
W niedzielę 11 września śś.

Prota i Jacka.
W poniedziałek 12 września

śś. Walerego i 8alezego.

Wschód słońca o g. 
Zachód o g. 6 m.

Wschód słońca o g. 
Zachód o g. 6 m.

Wschód słońca o g. 
Zachód o g. 6 m.

Wschód słońca o g. 
Zachód o g. 6 m.

Wschód słońca o g. 
Zachód o g. 6 m.

Wschód słońca o g. 
Zachód o g. 6 m.

Wschód słońca o g. 
Zachód o g. 6 m.

5 m. 19. 
87.
5 m. 21. 
34
5m. 22 
32
5 m. 24 
30.
5 ». 26 
28.
5m. 27. 
25
5 m. 29 
23.

Z prowincyi, 4 września. We wszystkich mia
stach, miasteczkach i gminach urządzają i zaprowadzają 
różne środki desinfekcyjne w obec zbliżającój się cholery, 
ale kto cholerycznych leczyć będzie, o tem, zdaje się, 
oprócz Poznania, w naszćm Księstwie nikt ani pomyśli. 
Wiadomo, że we Wiedniu na 2800 lekarzy tylko 42 cho
lerycznymi zajmować się będzie, a gdy okaże się potrze
ba, miasto będzie musiało postarać się o więcój. Poznań 
akwiruje lekarzy, honorując ich prace 30 markami dzien
nie, i inne miasta będą również musiały postarać się o 
dostateczną liczbę tychże, a tylko na prowincyi rachują 
na ofiarność i humanitarność ze strony personału leczni
czego ! Wiadomo przecież, że fizyk w danym razie przy
będzie, zaprowadzi środki desinfekcyjne, a potóm opuszcza 
chorego, pozostawiając go jego własnćj dęli. Z lekarzy 
praktycznych wielu nie będzie mogło zajmować się epide
mią, powstrzymywani już to własną chorobą organiczną, 
już to rozstrojeniem nerwowóm, albo nawet innemi wzglę
dami, boć przecież nie można wymagać, aby przy tój ogól- 
nój materyalnój biedzie, jaką 3/4 lekarzy dziś znosić musi, 
jeszcze ich wyzyskiwano, licząc na ich humaniiarnośó. 
Wszakżeż każdy pomocnik, tragarze i wszyscy, którzy z 
cholerycznymi będą mieli coś do czynienia, wynagrodzeni 
zostaną sowicie, a tylko o tóm, kto lekarzowi za jego tru
dy i prace zapłaci, nikt ani pomyśli!

W obec tój chęci wyzyskiwania lekarzy na prowin
cyi, którym przecież nikt nic nie daruje, którzy przeciwnie 
drożój od innych swoje potrzeby opłacać muszą, a którzy i 
tak nie małą już biedę znoszą, zwracam uwagę władz od
nośnych, by przed czasem pomyślały o tóm i zapewniły 
sobie odpowiednią liczbę lekarzy, którzy zapadłymi na cho
lerę dalój zajmować się będą. Boć przecież zarządzenie 
środków desinfekcyjnych przez fizyka, a potóm zostawię 
nie chorego jego własnemu losowi jest jeszcze nie wystar 
czającóm. Chory taki pozostaje bez opieki lekarskiój — 
może sobie umierać !!

Jeżeli więc władze odnośne liczą na bezpłatne le
czenie cholerycznych ze strony lekarzy, na ich humani
tarność, ostrzegam, by się nie ujrzeli w danym razie w 
kłopocie, — a potóm także pozostawienie zapadłych na 
cholerę icb własnój opiece, nazywam pomijając niebezpie
czeństwo dalszego rozszerzania zarazy, w wysokim stopniu 
okrutnóm.

(Uwagi Redakcyi: Jedyną możliwością zaradzenia 
złemu, jest podzielenie prowincyi całój resp. powiatów na 
czas epidemii na okręgi lekarskie jak najciaśniejsze. Ka. 
żdy okręg miałby nad sobą lekarza — każda wieś lub 
miasteczko event, dostałyby do usługi chorych i przepro
wadzenia przepisów lekarza służbę sanitarną, złożoną po" 
dług potrzeby z felczera i Sióstr Miłosierdzia. Lekarz 
nie może cały dzień bawić w jednej wiosce. Nad powia
tem ogólną kontrolę utrzymuje fizyk powiatowy. Rzecz 
do przeprowadzenia łatwa. Co się tyczy honoraryum, to 
kasy powiatowe (urząd landrata) powinny płacić honora
ryum lekarzowi albo od kilometra, albo dziennie. - 
A więc:

powiat — fizyk, 
okręg — lekarz okręgowy, 

wieś — felczer i Siostry Miłosierdzia.
(Stacya sanitarna.)

Przecież do tój kasy, zwłaszcza w czasie odpustów, 
tyle grosza wpływało! Gdzież to wszystko się podziało, 
gdy teraz pokazują się takie niedostatki i pustki a nawet 
długi?

Gorliwym etc. etc. ten poprzednik może był, pomy
ślą sobie, ale chyba bardzo nieroztropnym pieniędzy sza
farzem, a macoszym dla zakrystyi zawiadowcą.

A już uajgorzój te „pustki i długi kasy“ brzmią 
pewnie jeszcze w uszach tych wszystkich czytelników „Ku
ryera“, którzy stosunków Góreckich bliżej nie znają.

Otóż więc geneza tych niedostatków zakrystyjuych, 
a pustek, a nawet długów w kasie — mimo różnych skła
dek — jest taką.

Jak tylko ks. G. do Górki Duchownej nastał, od 
samego początku usilnie starając się o podniesienie nabo
żeństw odpustowych w tem cudownem miejscu, w miarę 
jak co rok wzrastały tłumy pątników do M. Bożej się 
garnących — coraz boleśniej uczuwał potrzebę rozprze
strzenienia dla nich bardzo ciasnego kościółka. Nadto tra
piły go i do czynności budziły różne inne potrzeby, ja
ko to: odpowiedniój posadzki, lepszych organów, dalej fun
duszów na utrzymanie organisty, na wyprawianie odpu
stów, z których jeden trwa 3 dni, a drugi od 7 do 14 
dni, oprócz zwykłych wydatków na utrzymanie czystości, 
na obsługę i reparacyą kościoła — przy bardzo miernych 
z samego beneficyum dochodach.

Rząd zaś, który tam do wszelkiej budowli po kon
fiskacie dóbr klasztornych i kościelnych jest zobowiązany, 
na wszystkie te potrzeby z wyjątkiem rocznej zapomogi 
150 marek na wyprawianie wszystkich odpustów i ko
sztów na nowe organy, ważniejsze reperacye kościoła i od
budowanie dawnój kaplicy S. Anny, zresztą funduszów 
odmawiał.

W takich trudnościach ksiądz G. jednę potrzebę po 
drugiej wedle ważności po kolei upychał — a, aby wy
datkom podołać, gdy grosz z ofiar zbierany na wszystko 
nie starczył i swego grosza nieraz nie żałował, a miano
wicie na te cele różne książeczki do nabożeństwa góre
ckiego układał i drukować kazał — tak krzątając się 
wedle sił stopniowo, miejsce cudowne rozprzestrzeniał, ko
ściółek w piękną posadzkę i dobre organy zaopatrzył, 
upiększał — a gdzie mógł powołując rząd do obowiązku 
budowlanego, cmentarz murem opasał, beneficyum ulepszył, 
słowem rzec można, Górkę duchowną taką, jaką dziś 
jest, usiłowaniami swemi stworzył.

A w szeregu tych wszystkich potrzeb i trudności, 
przyszła teraz z rzędu kolej, której ksiądz G. nie dożył, 
na ukompletowanie zapasu naczyń kościelnych. Rzeczywi
ście pierwszą była potrzeba przestronnych murów z da
chem, aniżeli świetnych kielichów i naczyń. Zresztą na
czyń, ornatów, mszałów i innych aparatów kościelnych 
było tyle, ile w danych warunkach wystarczało. Nieraz 
przecie po cztery msze święte równocześnie się odprawiały, 
a i z jakości przyborów kontenci byli różni księża i także 
piszący.

Choć więc dużo grosza do kasy wpływało, to po
trzeb było i jest jeszcze więcej. Ztąd też, jak w osta
tnim roku, tak i co rok zapewne, w kasie pustki, a nie
raz i długi się wykazywały, ale też z ofiar następnego roku 
pokrywały. Całem sercem życzymy Górce duchownej, aby 
tam odtąd jeszcze więcój grosza ofiarnego się zbierało, 
a wtedy i wszelkim potrzebom zadość się stanie i budżet 
kasy pustkami świecić i na długi chorować nie będzie."

Najszczerzej więc wtórujemy prośbom księdza pro
boszcza Krótkiego o składki i ofiary, na chwałę Matki 
Bozkiój Góreckiój — żałujemy tylko, że ksiądz Kr. w po
spiechu — nie ze złój woli — zapomniał dodać kilku 
słów stosownego i przedmiotowego wytłómaczenia owych 
„pustek i długów“ odnośnie do poprzednika swego, a 
wtedy nie byłoby potrzeba naszego uzupełnienia z tak 
szerokiem wyczerpującóm uzasadnieniem i udowodnieniem.

Tyle co do odezwy dotyczącój potrzeb kościoła Gó
reckiego.

Ale do tój odezwy dodał jeszcze ks. K. drugą 
odezwę do publiczności, a to z prośbą o składkę na ufun
dowanie legatu za duszę ś. p. poprzednika swego.

W tój sprawie zadziwia nas niecierpliwość ks. pro
boszcza K., bośmy ów legat przyobiecali. Ozy to legat 
koniecznie zaraz ma być ufundowany, kiedy jest nas 
czterech księży, bliskich pokrewnych, mogących co rok 
bez trudności nabożeństwo żałobne za nieboszczyka tym
czasem odprawiać?

Swego czasu ufundujemy legat z wigiliami mszą św. 
śpiewaną i konduktem. Nadto wedle obietnicy — umie
ścimy w kościele Góreckim kamień nagrobkowy i w za
krystyi portret niebożczyka.

Jeszcze raz prosząc Szanowną Redakcyą o łaskawe 
umieszczenie tych uwag i oświadczeń, któreśmy uważali 
za potrzebne, w kronice prowincyonalnój pisma swego

kreślimy się z winnym szacunkiem
ks. Wł. CHeburowski,

w imieniu rodziny.
Gniezno, 4 września 1892.

* Otrzymujemy następujące pismo : Szanowną 
Redakcyą „Kuryera Poznańskiego“ proszę uprzejmie o ła
skawe umieszczenie następującego pisma:

Aby droga nam pamięć zasług położonych przez 
męża, któremu się od nas skądinąd wdzięczność należy, 
po jego śmierci żadnego nie doznała — nawet i nieroz- 
myślnego — przyćmienia lub pominięcia, dodajemy do 
odezwy, jaką ks. Krótki, proboszcz z Górki Duchownój 
ogłosił, polecając ofiarności wiernych potrzeby swego ko
ściółka w tegorocznym num. 196 „Kuryera Poznańskiego“, 
następujące uzupełnienie.

W odezwie tój, ks. K., następca na plebanii po 
śp. ks. St. Gieburowskim, głosi „że w jego kościele brak 
mszałów, dwóch kielichów, wielkiój puszki, a inne na
czynia są mosiężne, w kasie zaś zastał pustki, a nawet 
„długi“, a nie tłómacząc, w jaki sposób po poprzedniku 
jego ten ujemny w zakrystyi i kasie rezultat pozostał, do
piero dalój mówiąc o wielkiej potrzebie wieży i braku 
wszelkiego na nią grosza, wspomina, że pieniądze na nią 
zebrane „musiał śp. ks. G. na wystawienie nowych ka
plic obrócić.“

W taką formę ujęte odsłanianie owych poirzeb do 
brem jest z jednej strony, aby do ofiarności na rzecz 
kościoła swego poruszyć — ale z drugiej strony, bez 
bliższego objaśnienia, ubliża pamięci poprzednika brzmiąc 
samo w sobie, tak, jakby tenże o splendor aparatów, na
czyń i doskonały porządek w kasie, powinien był i mógł 
się starać, a nie starał się należycie.

A że ks. K. w ostatniej swój uwadze (legatu za 
duszę niebożczyka poprzednika dotyczącej) dodaje o nim, 
że był to „kapłan gorliwy, wierny sługa Maryi i opiekun 
cudownego Jój obrazu“, to tym dodatkiem pokazuje, prawda, 
ks. K. swą dobrą wolę względem niebożczyka i wy 
sokie swe o nim mniemanie — ale przedmiotowo z nie
porządku w kasie i niedostatku i nieładu w naczyniach 
go nie tłomaczy.

Skrzynka do listów.
Wiarusowi z Witkowa. Zbyt bagatelna sprawa, nie 

zajęłaby czytelników „Kuryera“,

Telegram
Berlin, 5 września 1892 

Kurs z dnia 3 5
izenlca słabiój.
. wrzes.-pażdz. 155 — 153 50 
, pazdz.-listop. 156 — 154 76 
to słabo.

, wrzes.-paźdz. 146 25 146 
, paźdz. listop. 146 — 145 75 
ćj rzep. spok.
, wrzes.-paźdz. 47 80 47 60 
, kwiecień-maj 48 6o 48 50 
co wita stalój.
sportowa . 36 90 37 — 
i wrzesień . . 34 60 35 2i 
i wrzes.-paźdz. 34 90 35 20 
i paźdz—listop. 34 50 34 70 
i listop.-grudź. 34 30 34 40 
i kwiecień-maj 35 10 35 20 
ożywcza . .

giełdowy.
roku. (Kursa końcowe.)

1
Niem.3°/0poż.pań. 87 60 
Consol. 4®/0 . . 107 20 
Consol. 3l/t°/o • 101 — 
Pozn. 4% 1. zast. 102 — 
Pozn. S^/ol. zas. 66 90 
Pozn. listy rent. 103 — 
Poznań, oblig. . 95 50 
Anstr. banknoty 170 50 
Anstr. renta srbr. 81 75 
Ros. banknoty . 205 85 
Ros. listy zastaw. 98 26 
Pols. 5% lis. zas. 65 90 
Pols. Iikw.lis.za8. 63 25 
Węg. 4°, o renta zł. 95 10 
Węg.5% „ pap. 85 90 
Anstr. kred, akcye 168

wrzes.-paźdz. 
ypowiedziano : 
ta węcpli . . 
jwity kw. ekp. 

„ „spoż.

143 50

4400 
22,1

,000

143 26

1100 
140 J

Ausk franc, koleje 
Lombardy . .

Usposobienie:
słabo.

126 90 
43 25

3
87 75

107 20 
100 — 
102 20
97 —

103 -
95 50

170 60
81 90

205 90
98 10
66 25
63 10
95 25
85 80

168 25 
127 40 
43 60

Szczecin, 5 września 1892 roku. 
Kurs z dnia 

Pszenica spok. 
na wrzes.-paźdz. 
na paźdz.-listop.
Żyto osłab, 
na wrzes.-paźdz. 
na paźdz.-listop.
Olój rzep. spok. 
na wrzes.-paźdz. 
na kwiecień-maj

(Kursa końcowe.)
3 5 3

Okowita spok.
165 - 
156 —

155
155 50 w miejscu eksport. 37 2u

na wrzesień . . 35 20
142 - 140 50 na wrzes. paźdz. 35 -
142 — 141 - Petroleum

47 50 47 60 w miejscu . • . 10 30
47 76 47 75

36 80 
34 80 
34 80

10 25



fiaisiości literacBi i artystirae.
* Posłańca Matki Boskiej Nieustającej Pomocy do

Lada polskiego pod redakcją ks. Walentego Szczepaniaka 
w Pleśny koto Tarnowa w Galicji wyszedł zeszyt 9 ro
cznika II i zawiera: Cierpienie przez ks. Karola Anto
niewicza (wiersz). — Wieniec z dziesięcin Nowenn odpu
stowych kn czci Najśw. Maryi Panny (dug dalszy) — 
Westchnienie strzeli-te do Matki Biskićj Nienstającój Po
mocy. — Modlitwa do Matki Boskiej Nienstającój Pomocy.
— Sługa Maryi — Mary a jest Ucieczką grzesztików. — 
Czciciel Maryi. — Ulubieoiee Maryi. — Przedziwne spra
wy Matki Boskićj Nieustającej Pomocy. — Marya jest 
Opiekunką swych czcicieli w godzinę śmierci. — Modlitwa 
do Matki Boskiśj przez ks. K. Antoniewicza, T. J. — 
Weetehnienie do Matki Boskiej Bolesnej. — Złote myśli.
— Przestrogi i rady zbawienne „Posłańca Matki Boskiśj 
Nieustającej Pomocy“. — Wykaz niektórych świąt w mie
siącu wrześniu. — Rozmaitości. — Pismo ks. Anzelma 
8kotnika. — Intencja na miesiąc wrzesień. — Polecają 
się pobotnym modlitwom łaskawych Czytelników.

„Posłaniec Matki Boskiśj Nieustającej Pomocy“ wy
chodzi w połowie kaZdego miesiąca, objętości dwóch arku
szy druku. Przedpłata całoroczna wynosi 1,50 m., z prze
syłką 2 m., półrocznie 1 m„ kwartalnie 50 fen. — Przed
płatę przyjmuje Drukarnia Knryera Poznańskiego, Poznań, 
8w. Marcin 16 i ks. Anzelm Skotnik, Poznań, 8w. Mar
cin 14 w podwórzu II piętro.

Wszelkie luty i rękopisma posyłać naleZy do ks. 
Walentego|8zczepaniaka w Pleśnój koło Tarnowa w Galicji.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 4 września.

BAZAR. Pani Moszczeńska ze 8'empnchowa, Unrng z 
Mełpina, hr. Grudziński z Osieka, Trzciński z Ostro
wa, Chłapowski z bratem z Czerwonejwsi.

LUZIŃ8KIEGO HOTEL FRANCUZKI. Taczanowski 
z Chwalencina, prof. Sieminowicz z familią z Kalisza, 
Pillar z Kaci, panna Sulima z Rydzyny, Grndri-lski 
z Zoną z Sołeczna, Dąmbski z Moschellek, Dziembo
wski z Kłudzin, JeZewski z Górzewa, Kwiatkowski 
z Królestwa Polskiego, Majewski z Galicyi, hr. Żół
towski z Czacza.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Ksiądz Szulc 
z Pruśca, pani Westfal z siostrzenitą z Girzye, 
Stockman z Kołobrzegu, Pezalski z Kępna, Rasin-ki 
z Czerni jewa, Dammas ze Śremu, Hausner z Kar
mina, Neuber z Frankfurtu, Heikrodt z Magdeburga, 
Przybylski z Wronek.

Sputrzeżenia Meteorologiczne w Poznaniu
w wrześniu.

Data i godzina. Barometr Wiatr. Stan
powietrza.

Temp
w. Cel.

4.
6.

761,0 PPłnZ. umiar, zachm. -i-18,0
764,0 PPłnZ. slaby, zachm. 4 12,6
767,1 PPłnZ. słaby, zachm. 4 12,4

Dnia 4 września maximum ciepła t- 18,4B Cel.
. 4 . minimum „ -+- 10,0° .

połnd
Vlecz.

2
Wlecz. 9 
Rano 7

Ceny targowe w Poznaniu
d. 5 września 1892.

Pszenica .

Żyto. . . 
Jęczmień . 
Owies nowy 
Groch wrzący

. na paszę 
Kartofle . . 
Wyka . . 
Rzepik . . . 
Lubin żółty .

. niebieski

JOO kilog.

TOWAR
piękny średni ' pośledni

Poznań, dnia 6 wrześni» 1892.

15 80,15 40 16 — 
20 13 ¡so w'eo'-

' I '

13 20 12 70
18 ÔP 2 -1
— 1—
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— »—
- —
— i— — —

- —
gowo
Poznania

TOWAR
Przedmiot.

dobry I
•śń, 4 I

śred.
k*!-J

pośl. przecięcin 
-46 j

Rozkład Jazdy na kolejach żelaznych
ważny od 1. maja 1892 roku.

Prryckodtą. Odchodzą.Odchodzą.
Pssuai-Kriyi.

0,60 rano. I 4,43 rano.
10,36 przed poł. 7,37 rano. 
12,50 w poł. 10,08 przed poł. 
(do Rokietnicy), (z Rokietnicy.) 
2,30 po poł. 8 10 po poł. 
3,21 po poł. i 0,17 wiecz. 
4,59 po poł. <z Rokietnicy).
7,10 wiecz. 0,40 wiecz.

(do Rokietnicy i 7,66 wiecz. 
8,20 wiecz. I 1,15 w nocy. 

12,62 w nocy. ■
Poznań- Bydgnmei-Tnrnń.

Przychodzą

Psznai-W raełnw.
4,64 rano. 4,09 rano. 

10.29 przed poł. 8.20 rano.
(z Leszna). 

10,21 przed poł 
2,20 po poł. 
5.47 po poł. 

12,14 w nocy.

3,46 po poł.
7,02 wiecz.
8.25 wiecz.
(do Leszna).
1.26 rano.

PaznaÄ-Berllz-Stbeu.

Pszenica J.CrU& najwyższa 100 klg. 
j „ najniższa

'• cena najwyższa 
I „ najniższa

Jęczmień i “»a najwyższa 
I „ najniższa

Owies najwyższa
ną; nisza

14 
13 80

HC

16|-
14 W’
13 00 
1310 
18 — 
1280 
1300 
1340

14 00 
14‘20 
13 20 
12 80 
12 60
12 4
13 20 
12 80 i

14

13

12

13

05
47

70

47

4,48 rano. 
0,49 rano. 

10,30 rano. 
3.29 po poł. 
7,16 wiecz. 

10,45 w nocy, 
(do Gniezna).

4,40 rano.
10,47 przed poł
4,48 po poł.

najw.
Äld

Inne artykuły
najniż. k przeć 

■<1 d

, 8.10 rano 
(z Gniezna).

10,19 przed poł, 
3,15 po poł.

: 0,64 wiecz.
10,67 w nocy.

112,40 w nocy.
Puuań-Plłn-

7,24 rano. 
1,68 po poł. 
0,48 wiecz/

1.26 w nocy. 
4,67 rano.

10,84 przed poł 
4,24 po poł.
7.26 wiecz.

4,30 rano. 
8,68 rano.

: 2,87 po poł. 
i 5,44 po poł. 
'11,66 w nocy

Paziań-Klnezhark.
0,60 rano. 1 8,86 rano.

10,40 przed poł ! 2;03 po poł.
2,51 po poi. 0,18 wiecz.
8,00 wlecz. '11,38 w nocy.

Pszuań-Striałkswa.
6,02 rano.

12,10 przed
6.68 po

■ań-StrzaiKnwn-
no. 1 9,06 rano. 
ied połJ 3,34 po poł. 
, pol. I 9,61 wiecz

* Posłańca iw. Józefa, wyszedł zeszyt na miesiąc 
wrzesień i zawiera: Modlitwa codzienna do św. Józefa. 
— Bractwo Dzieciątka Jezus założone w Brndze, w ko
ściele Czcigodnych 00. Karmelitów bosych 1866 r. — 
O ile dom powinien wpływać na'( kształcenie charakteru 
dziecka. — Składki na Misye 00. Trs piatów. — Ogło
szenia.

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk, ulica Wi- 
ktoryi nr. 26, otwarte w dni powszednie od 9 zrana do 
1 w południe, w niedziele zaś od 12 do 5 po pohidniu.

hospodarstwo, handel i przemysł.

(K) rezaat, 6 września. - (Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrza; pochm.
Okowita: spok.
Cena wypowleuz. —. Wyp wiedziano — , w mlejetn 

bet beczki, lew. opodat. 60 »66,70 mk., 70-ta 86 90 m.: wrzesień 
ta 66,70, 70-ta 86 90 m., maj 60-» —m.. 70-» —in. 

(Bprawuadaaie urzędowej.
Okowita (z beczką) za 100 11». 10,000 % Tralles 

Wypowiedziano —litrów. Cena wypowiedziana —mrk 
w miejscu Bez beciki bo-ta —m., 'łuta 86,00 m., kwlwlea 
60.» —m„ 70-ta—,— mrk.

¡S

Słoma l Pro“u 
| targana

Siano 
Groch 
Soczewica 
Fasola 
Kartofle 
Wołowina ’

Wieprzowina 
Cielęcina 
Skspowina 
Słonina 
Masło 
Jaja

od knlki 
od brzucha

za 100 kl.

za 1 kl.

za kopę

6:60

7 - 60

26

76

06
85
25 
66
26 
26 
76 
40 
36

n misijny

(Nadesłano.)
fabryka

papierosów i tureckich tytunl
(1098) „“V TT I-S ZKZ -A- ~I. ». jr. KOBU5IBIU9KI W DRBIJIE,
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie
rosy i tureckie tytanie, które w wszystkich główniejszych od io- 

śnychbandlaci są do nabycia. Ćeuy nadir .mlarksw.ee.

Biuru Towarxyatu>a Cxytelnl LtuUtutych, 
dr. St. Jerzykowski, Podgórna ulica nr. 2b.

Skarbnik Towarxyotu>a Pomocy Nauko
wi, Władysław Jerzykiewicz, ulica Lipowa.

Towarzystwo Przyjaciół ~Nauk, Wiktoryi 
ulica nr. 26.

00. TRAPISTÓW
na rok 1893.

Cena 50 Ten., z przesyłką Franko 60 Ten.
Poleca i odwrotną pocztą wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego,
Poznań, Ś-ty Marcin nr. 16/17.____ ___

OBRAZKI
Małki Suskiej Nieustającej Pomocy

wielkości 11 X 16 ctm. z prześlicznemi westchnieniami do 
Matki Boskiej we wszystkich potrzebach naszych. Cena za 
egzemplarz 10 fen. Odwrotną pocztą wysyła

Drukarnia Knryera Poznańskle«;o.

Szanownej mej Klienteli donoszę uprzejmie, że 
z dniem 8 b. in. jirzeniosłam mój (386)

Magazyn konfekcyi damskiej
z Śgollarcina 64 pod Nr. «3 przy tejże ulicy.

Mewo,®*,,

^2 Wykupienie losów do 3-ej klasy 
• 187 loteryi nastąpić powinno pod 

^•utrał a prawa do losu najpóźniejg Jo „artli liia 8 września r. &. ¡rodziny 6-tfcj wieczorea.
Królewscy poborcy loteryjni (aeo)

v. Gersdorff, M. C. Hoffmann, H. Kirsten,e
Ul. Ludwiki 7a Sty Marciu 47. Sty Marcin 16/17.

Z powody zupełnego zwinięcia składu

Wszelkie zapasy wf materyach wełnianych na 
suknie — materye na płaszcze watowane — czarne 
I kolorowe jedwabie — płótna — stotowlznę — 
chustki weln. — halki — dywany — firanki 
bieliznę męzką i t. d. wyprzedajemy po każdej mo
żliwej cenie ponieważ skład nasz (288;

15-go września stanowczo zwijamy

Pługi stalowe uniwersalne
oryginalne Rud. Sacka z antomatyeznem prowadzeniem

Pługi dwuskibowe
patent Schwarza z Berlinka, konstrnkcyl z r. 1892,

na trzech kołach z momentalnem przestawieniem w biegu, 
polecają po umiatkowanych cenach (126)

Jedyni reprezentanci na W. Es. Poznańskie
Bracia Lesser w Poznaniu

teraz Rycerska ulica nr. 16
o cztery domy dalej od naszego dotychczasowego składu.

Kąpiele morskie i solankowe
w Kolbergermflnde (Kołobrzeg).

Połączenie telefonowe z Kołobrzegiem - Szczecinom - Berlinem.

Hotel Victoria 2 pensjonatem
nowo założony, połączony bezpośrednio z .solankami i kąpielami borowino- 
wemi Dr. Behrenda, położony przy głównój promenadzie; ma 60 wy
godnie urządzonych, w piece zaopatrzonych pokoi i wyborną kuchnią. 
Otwarty przez cały rok. Pokój począwszy od 2,60 za dobę. 
hotelowy na dworcu kolei. (2017)

Właściciel O. W. Kmitli,
długoletni nadpi'vniczy nowéj resursy.

Vieil. Dittaieisimi
polecam wielki 1 uroz
maicony wybór sprzę
tów kościelnych jako to:
Monstracye w różnych sty
lach, puszki dn komunikan
tów I hostyl, kielichy z pa
tenami, naczynia do Olejów 
św., pateny do chorych, am
pułki, kropidła, koclełki do 
wody śwlęconśj, nowego 
systemu lawatarze i na
czynia do Chrztu, łódki 
do kadzidła, krzyże różnój 
wielkości na ołtarze 1 do pro 
eesyl, kłeree, lampy kościel
ne (wieczne) I przed obrazy,

lchtarze z bronzn, mosiądzu I alfcnldy, kandelabry, dzwonki harmo 
nljne, żelaza do wypiekania hostyl I wykrywacze do tychże i t. d. 
Szczególną nadto uwagę zwracam na górą umieszczony rysunek bardzo 
pięknych 1 praktycznych trybularzy z ulepszonym kodełklem, które 
pomimo największego rozpalenia węgli nie podlegąją tak prędkiemu 
zniszczeniu, jak trybnlarze dawnego systemu. Stare trybularze przy)- 
muje do przerobienia koclełka na sposób ulepszony, wszelkie inne repe, 
racye, posrebrzanie i odnawianie starych sprzętów kościelnych wykonuje 
w czasie najkrótszym po cenach przystępnych. # (160)

J. Stark w Poznaniu
specyalny skład wyrobów z alfenidy I sprzętów kościelnych. 

Wilhelmowska nlica »1-W F. Kaczkowski,
Poznań, w Bazarze, ulica Nowa nr. 8,

poleca

I & T. Kamieński, Stary Rynek nr. 72

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

WORKI, PfcACHTT, OLIWĘ I SMAROWIDŁO.
Blepisemakalas płachty, derki na konie

polecają (615)

Orłowski s S|>.
Poznań. V) ilhelmowska ulica 21.

czyli sposób służ©" 
nia do Mszy św.
joleca w oenie 5 fenygów 
za egzemplarz

Drukarnia 
Euryera Poznańskiego.

Osoba
posiadająca dobre świadectwa, zna
jąca się na calem domowem gospo
darstwie, przytem umiej- dobrze goto
wać życzy sobie przyjąć miejsce od 
1 października. Zgłoszenia do pani 
Ratajczak, Poznań, nlica Ślusar
ska nr. 6, II p- (348)

Nj

z chlubnemi świadectwami poszuku'e 
miejsca na probostwie. Zgłoszenia do
Ekspedyeyl Knryera snbJ. W. 117.

—■» ._ «. .s;
eÆ w L¿- 00 s
' 5 -Sr-F

Materye wełniane czarne od 9u 
fen. metr podw. szerokości,

Materye weln. kolorowe, 
Jedwabie czarne od 2,25 Mk.

(czysty jedwab).
Jedwabie kolor, od 3 M. (czy

sty jedwab),
Fulary ócru i kolorowe, 
Aksamity, półaksamity,
Dywany i dywaniki,
Firanki od 3 M. do okna, Story, 
Nakrycia na stół,
Kapy na łóżka.
Derki do podróży i do spania, 
Kołdry watowane,
Koce wełniane, a mianowicie

jedw. włoskie wpiękn. kolor., 
Chustki ciepłe,

Płótna szlązkle i bilefeldzkle, 
a przedewszystkiem herren- 
hutskie, bez krochmalu, trwa 
łe na koszule i prześcieradła,

Chustki płócienne i batystowe, 
Stołowiznę szlązką i bilefeldzką, 
Cwelichy i adamaszki na spodki, 
Ręczniki, ścierki i t. p. 
Bieliznę męzką od 3 M. za ko

szulę praną,
Bieliznę damską,
Szyrtyngi, dymki, batysty, 

hafty,
Linon na pościel. Towar bez 

krochmalu — trwały,
Barchany białe i kolor, od 60

fen. za metr,
Trykotaże i t. d. i t. d.

Ct.ny bardzo umiarkowane.
Szwalnia moja przyjmuje snknie tak z swego 

jak i z obcego materyału do roboty. (134)
9Hgr Krój dogodny. ISłdi

Inkarnatkę, vicia villosa, żyto świętojańskie, 
proboszczowskie oryginalne i zeelandzkie, pszenicę 
cesarską i frankenstainską poleca tanio f363)

Ludwik Kunkel
Pomniki i nagrobki 

krzyże, obeliski, poduszki, płyty 
kratki z kutego żelaza

do ogrodzeń grobów, polecają (172)
ib n m n e

Poznań, Wilhelmowska ulica nr. 21
naprzeciwko Hotelu Francuskiego.

Zakład sztukalorsko-artystyczny
Józefa Piotrowskiego

Poznań, Strzelecka ni. 30, (ko) 
poleca z powodu nowego swego wyrobu z masy wozajkowó, 

kamiennój polichromowane wypukłe (Hochrelief)

Haoy@ męki Pala
o 20% taniój od wszelkiój konkurencji., również pi lecą swą
pracownią figur, ołtarzy, ambon, chrzcielnic, krophlnic etc
z marmuiu, kamienia., masy kamiennój, mozajki itd. itd-

| Wody mineralne |
ZTscle-w 1002.

Billn, Ems, Iwonicz, Karlsbad, Kissin- 
gen, Marienbad, Soden, Wlldnngen, Wody 
gorzkie węgierskie i t. d. odebraliśmy wprost x 
z źródeł w ładunkach wagonowych i polecamy po ce- 
naeh nader umiarkowanych. (1763)

Sole i ługi do kąpieli.

, i—:1 ró - »? -ć. 
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mająca chęć wyuczenia się O»*®- 
errafli może się zgłosić sub L. «!• 
362. do Eksp. Kur. Pozn. (302)
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Główny skład wód mineralnych
i fabryka wody selterskiej. 

Poznań, Śty Marcin 62.
Skład II, Wrocławska nlica nr. 30.

Za redakcją odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania. — aNakłdem i czcionkami Drukami Kuryera Poznańskiego.

Adwokat.
"Młodemu adwokatowi Polakowi 

wskaże się za wynagrodzeniem zna
komitą praktykę. Of. snb 3281 do
p. Rudolfa Mosse w Kolonii.

Kucharka
wiejska, znakomita, wyucz, go
towania przy kucharzu, umiejąca 
gotować jak kucharz, piec ciasta, 
robić legnminy, kremy, przytem bar
dzo pięknie prasować, obezn. z gosp. 
wiejsk.. z kilkol. dóbr, świad. z dwo
rów i od księży. Łask, oferty pod 
lit. M. u p. Jzdwlgl Szymzńsklój 
Poznań. Piekary 17. (358)

2.

S3

organ*
i

Roman Mnaim, r
Poznań, Piekary nr. 21.f

i wszelkich reperacji takowych. 
Za gwarancją rzetelnój i ta- 

| nićj pracy posłużyć mogą cblu- 
I bne świadectwa, któremi się 
okazać może. (276)
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